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i Wozoraj, dnia 4 lipca, w godzinach 
| EA ch posłowie Michalak i 
-n A omożak NPR., oraz poseł Szozerkowski 
i Ja PPS., udal 6ię do p. Miniatra Pracy i 
( odbyli z nim dwugodzinną konferencję 


w sprawie wytworzonej sytnacji w prze- 
fyóle włókienniczym. Posłowie wyra- 
giii prośbę, by Rząd inierwenjował w 
shi, oeln niedopusaczonia do wybuchujstrajku 
rzyczęm 2agnaczyji, fo Zw. Zaw. ro- 


(Konferencja posłów z Miniątrem Pracy. — Zapowiedź interwencji rządu). 


Posłowie podkreślili, że ogół ro- 
botnlczy nie życzy sobie strajku, jednak- 
że, jeżeli fabrykanci będą trwali w upo- 
ra6, to robotnicy będą zmuszeni chwy- 
ció się tej ostatecznej broni, a odpowie- 
dzialność za wynikłe stąd następstwa 
spadnie na Związki Przemysłowców. 

P. Minister oświadczył, że aczkol- 
wiek przemysłowcy przy pertraktacjach 
w m. maju r. b. odnieśli się do niego 


ni. otniczo żądania 50 proo. pedwyżki wy- | jako reprezentanta Rządu z pewną obo- 
a= stawiły pod presją ogółu robotniczego |. jętnością, to jednakże i obecnie podejmie 
| mmuszofńego do powyższych żądań niepo- | się pośredniotwa, a sposób, w jaki to 
| rhiernie wzrastającą drożyaną. uczyni zachowuje dla siebie. 
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„Pierwsze kroki nowego gabinetu”, 
| Posiedzenie Rady Ministrów. (5 mówi mio. Ziemiński? 
| ` (0d wlasnego- koresp.) WARSZAWA, 4. (A.W.; Minister 


WARSZAWA, 4. Wozoraj w go- 
dzinach przedpołudniowych obradowała 
pa posiedzeniu tajnem Rada Ministrów. 
Przedmiotem narad były ezcaegóły ex- 
pose rządowego, które prezydent Sli- 
wiński wygłosi na dzlsiejszem posiedze- 
hiu Bejmu. ; ` 
* W drugiej części ,tego posiedzenia 
gimowano się rozpatrzeniem szoregu 
spraw błeżących. 


k -Nowy minister skarba. 


WARSZAWA, 4 (wł) Nowomiano- 
wany minister skarbu, p. Zygmunt Ja- 
strzębski, urodził się w r. 1974 w Siedl- 
cach, ukończył V gimnazjum w War- 
szawie, gdzie stał na czele tajnych or- 
ganizacyj uczniowskich o charakterze 
narodowo-samokształoeniowym. Studjo- 
wał prawo na uniwersytecie warszaw- 
skim; w r. 1808 został wydalony i aresz- 
towany aa głośną sprawę oświaty ludo- 
waj, więziony przez dłuższy ozas w Cy- 
tadeli, Na wposżatka 1004 r. wyjeżdża 
na Daleki Wschód i tam przebywa kil- 
kanaście lat w różnych miastach i Szan- 
gaju, gdzie ostatnio był głównym dy- 
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> ią | rektorom banku rosyjsko-azjatyckiego 
Taszycki, na Chiny i Japonię. 
1 tel. 840. Podczas pobytu na obczyźnie sku- 
a it ia wokół siebie nieliczną, Fozproszoną 
opiece olonję polską, jest przewodniczącym 
Kesicza50 Ogólnego zjazdu Polaków z Syberji i 
116-2 Dalekiego Wschodu, który odbył się 
iynu aasa w Charbinie w 1918 r. Na ajeżdzie tym 
charia da  gdecydowano utworzenie oddziałów armji 
= - polskie, które początkowo wysyłano do 
EN ton Francji, później zaś wskutek niemoż- 
1730-1 dai przewozu konoentrowano na Sy- 
aein e erji. 
wimi W akcji tej jako przewodniczący 
dasi; - Kumitetu Narodowego na Syberji, bierze 
i Ha p. Jastrzębski najżywszy udział, za co 
araoke 98 wniosek min. spraw wojskowych 
w gminie > Otrzymał w dn. 3 maja 1922 roku order 


1:2—3, Polonja Restituta IV kl. W 1991 roku 
Sejmie. ( >» Jastrzębski, po, kilkomiesięcznym 


go wrod | 'obycie w Poryżu, prayjcohał dv’ War- 
ka, koloru „ awy, aby wziąć ogzynny udział w bu- 
Paaa dowuictwie państwa polskiego. Jako 
sia 101, wybitny finansista, zostaje z ramienia 
_1738—2 | Rządu polskiego delegowany na konfe- 
l paszpors | Foncją belgradzką, genueńską i haską. 
w Łodzi. | Ze stanowiska drugiego delegata Polski 


Ba tej. konferencji 
W «rsdawy 
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zosiaje powołanym | 
objęcia toxi sku:bu. | 


robót publicznych p. Ziemia ki w roz- 
mowie z  przedstóńwicielem  „Agenoji 
Wschodniej* oświadczy”, że najbliższe 
zadania ministerstwa wymagają zna- 
ocznych kredytów. _Przedewszystkiem 
musi być energicznie prowadzona spra- 
wa odbudowy kraju. 

Nasępacin poważnem zadaniem 
jest zabudowa miast. W tej sprawie 
musiałyby przejść specjalne zarządzenia, 
pobudzające większe prywatne instytu- 
cje finansowe do budowy własnych 
gmachów, zaś ministerstwo robót pu- 
blicznych musiałoby wznosić gmachy 
dla urzędów i mieszkań urzędników. 

Trzeciem poważnem żądaniem jest 
odbudowa mostów, zniszozonych podczas 
wojny. b 6 
Oddzielnie należy traktować spra- 
wę kanału węglowego, łączącego Górny 
Sląsk z Gdańskiem. Budowa tego ka- 
nału mogłaby być podjęta tylko -przy 
udziale oboych kapitałów. 

W gospodarce wewnętrznej mini- 
sterstwa muszą nastąpić pewne zmiany 
w kierunku oszczędności i zmniejszenia 
ewent. bardziej celowego zastosowania 
personelu. Personel musi. być dobrze 
opłacany, aby nie potrzebował szukać 
dodatkowych zarokków. W radzie —mi- 
nistrów będzie minister żądał podnio- 
sienia płac urzędniczych. Ministerstwo 
robót publicznych jest specjalnie zainte» 
resowane w podniesieniu płac urzędni- 
czych, gdyż w minitterstwie pracuje 
dużo fachowców, którzy obecnie uci- 
kają na posady prywatne, 


Na G, Sląsku. 


Uroczystości górnośląskie. ; 


WARSZAWA, 4 (A. W.) Central- 
ny Komitet górnośląski urządza wkrótce 
dzień powrotu Górnego Sląska do Polski. 
Program przedstawia: sią nastąpującu: 

Rano odlędzie s.ą uroczyste nabo- 
żaństwo w katedrze, w któremi wezmą 
udział p. Naczelnik Państwa, Sejm, rząd, 
wejsko, przedstawiciele państw obcych 
erag liczne związkłt i korperacje. Fo 
wszy ułurmtje się pochód, na czele 
którego dążys body ważerani G8 c, Na- 
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Cena prenumeraty. 
Klesięcznie Ek. 650 
na prowincji „ 750 
Zi granicą 


Za odnoszenie doli- 
cza się miesięcznie 


Każda nowa 

chowisznje ju 
cgłoazenia od dnia zmia- 
ny cen bez uprzedniego 
zawiadomienia. 
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TELEFON M 32, 
A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15. 


czelnik Państwa, Sejm-i rząd, przedsta- 
wiciełe państw obcych, następnie gsnaty 
wyższych uczelni. W pochodzie brać 
będzie udział banderja konna w liczbie 
‘kilku tysiący uczestników, dalej podą- 
żąć będą cykliści, sokoli, strzelcy, poli- 
cja i wojsko. 

Pochód uda się na Plac Saski, 
gdzie odbędzie się dekorowanie Krzyża- 
mi byłych powstańców śląskich oraz 
wręczenie powstańcom sztandaru, W 
dniu obchodu sprzedawane będą anaoz- 
ki na okna po 100, 500 i 1000 mk. 

Komitet obchodu zwróci się rów- 
nież do zarządów miast i samorządów 
powiatowych z prośbą o zorganizowanie 
podobnych obchodów. Dochody z kwest 
przeznaczone będą na sierociniec dla 
powstańców oraz na inne cele humani-. 
tarne. l 


Gwalty bandytów mlem:eczjch, 


KATOWICE, 4. (AW). Dnia 21 
. ozerwca we wsi Górniki w powiecie Tar- 
nogórskim po stronie niemieckiej zmu- 
szono 12 rodzin polskich do opuszczenia 
tej miejscowości, przyczom pobito 7 Po- 
laków. Dziś rano w Bytomiu, dokąd 
właśnie wkracza Reichswehra i gdzie od 
dawna już jest policja niemiecka, wyhi- 
to szyby i pożdzierano szyldy i godła 
banków polskich w Bytomiu m.in. Ban- 
ku handlowego i Banku przemysłowców. 

KATOWICE, 4. (AW). Jedna z in- 
stytucyj polskich w Katowicach otrzy- 
mała 23 protokuły, stwierdzające, że już 
po wkroczeniu wojsk niemieckich do 
niemieckiej części (łórnego Sląska, lub 
przynajmniej po wkroczeniu policji nie- 
mieckiej, Orgeszowcy z tą samą swobo- 
dą napadali na wsie polskie, przepędzali 
całe rodziny i obdzierałi mieszkańców. 
Wypadki takie są notowane w powia- 
tach lublinieockim, ołewskim, gliwickim, 
strzeleckim i w wielu innych. Proto- 
kuły sporządzone były w czasie od 19 
do 30 czerwca r. b. 

Oprócz tego otrzymano protokuł z 
dnia 1 lipca, który głosi, że w Dolnej 
Ligocie, powiatu kluczborskiego, już po 
wkroczeniu Reichswehry panuje terror 
band niemieckich. Polacy tamtejsi otrzy- 
mują pogróżki i wezwania do natychmia- 
stowego opuszczenia niemieckiej ozęści 
Górnego Sląska. 


-W bytomia ---- Klomty..: 


KATOWICE, 4. (AW). Dn. 4 b. m, 
wkroczyły do Bytomia dwie kompanje 
Reichswehry. Miasto było przybrane fla- 
gami o barwach monarchistycznych, rów- 
nież na gmachach rządowych i w kołach 
powiewały sztandary" monarchistyczne. 
Selbstschutz niemiecki w Bytomiu ma- 
szeroniki w szeregach, śpiewając „Heil 
dir im Siegeskranz*. Oprócz tego  roz- 
legały się okrzyki „Nieder mit Frank- 
reich und Polon“, Na przyjęcie wojsk 
niemieckich przybyli z Katowio do By- 
tomia gimnażjaści i uoaniowie niemiec- 
kich szkół powszechnych w Katowicach 
i utworzyli szpaler, trzymając tabliczkę 
z napisem: „Kattowitzer Studenten“. 


W Hadze. 
ddmowna odpowiedi, 


MAGA. 4. (AW). Podkomisja mie- 
nia prywatnego komisji  nierosyjskiej 
odbyła w poniedziałek po południu po- 
ufae posiedzenie, celem rozpatrzeniu 
kwestjonarjusza  wtęczonego przez- Li- 
twinowa, w sprawie reklamacji właści- 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


jka 2 ZA KA DZ 0 M 
Bedaktor przyjmuje we wtorki i niąśki 
od 6 — 7 wieczorom, 


Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu- 
bliczności od 6—8 wieóx  oodziennis, 


" Rękepisów mlonsdających się de druku Radakcja 
SN RE 4 mie zwraca. po 


Artykuły b naczenia honerarjuma mwASdmi 
A dithia, AR 


Kależytość pocztowa opłucona rsczatem, Rok II. 


Pismo poświęcone sprawis robotników i inteligancji pracująca 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Przod tekstom mk.120.— 
w tekście mk.150 —rókis- 

my mak. 76.—, nekrolog ` 
mk. 60—, komenikaty 
mt. 75, zwyczajge mè. 40 
za wiersz nomparelowy 

jeduełarnowy. 
Ogłoszenia drobna 10 mk 
za wyraz, dls ponzakiją: 
eyel prady Oraz szagabion» 
dokumenty mk. 8, 

Oglestonia zamiejscewa 2 
60 proe, drożej. — Zazia 
niczne s 100 ptos droial 
Ogłeszania aiłgyłane 03 
g. miast ») 3198. Lin) 
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Od Administracji. 

Prosimy Sz. Prenumeratorów 0 
wpłacanie należności za prenume- 
ratę z góry, jak również podajemy 
do wiadomości, że należności za u- 
biegłe miesiące należy wpłacić do 
dnia 15 lipca, w przeciwnym razie 
wysyłanie gazety zostanie wstrzy- 
mane. ; 
D_i a a 
cieli, którzy posiadali dobra w Rosji 
przed wojną. 

Dziś 4 b. m. podkomisje obradować 
miały z delegacją sowiecką, przyczem 
rano odbyło się posiedzenie „podkomisji 
mienia prywatnego, zaś po południu poô- 
siedzenie podkomisji głównej. W czasie 
tych posiedzeń będą Litwinowowi zako- 
munikowane zastrzeżenia co do jego 
kwestjonarjuszy, wręczonych podkomisji 
v ubiegłym tygodniu. Są wszelkie dą- 
ne, że odpowiedź ta wypadnie odmownie. 


Pogróżki p. Fiakolstelna, 


LONDYN, 4. (AW). - Litwinow miał 
"oświadczyć, że niema zamlaru zabawić 
dłużej w Hadze i że powróci do Mo- 
skwy, jeżeli*w ciągu tygodnia nie do- 
wie się jakie kredyty bądą udzielone 
przez mocarstwa Rosji sowieckiej. 


s mbar 


Wierzytelności „amerykańskie. 


PARYZ, 4. (PAT). „Petit Parisien* 
donosi z Londynu, że szef delegacji fran- 
ouskiej finansowej, poinformował angial- 
skiego kanclerza skarbu, co do instruk- 
cyj, których udzielił rząd francuski de- 
legacji, udającej się do Waszyngtonu, 
celem omówienia sprawy długu mlędzy- 
narodowego Francji. Francja trwa w 
zamiarze wywiązania się z tego długu, 
lecz przedstawiciel Francji na konferen- 
oji oświadczył, iż nie będzie to możliwe 
do usknteęznienia, jeżeli Niemoy nie 
wypełnią swoich zobowiązań. 


Mnglja wober wypadków w. Niemczech. 


putowanych zwrócił się w izbie gmin z 
zapytaniem, czy ambasador angielski w 

Berlinie otrzymał instrukcję, jakie ms 

zająć stanowisko w razie wybuchu 
rozruchów, w rodzaju zamachu Stanu 

Kappa. W odpowledzi oświadozył 5, 

George, iż przedstawiciel Anglji w Ber: 

linie jest w stałym kontakcie ze swem 

ministerstwem spraw zagranicznych% 
i porozumiewa się we wszygtkich spra: 

wach mogących interesować Anglję. 

Gdyby ruch reakcyjny w Niemczech 

uwieńczony był pówodzeniem, wytwo- 

rzyłoby to sytuację, co do której wo- 

carstwa mie” pozostałyby obojętne. 


Ustawa o ochronie repabliki. 


WIEDEN, 4. (PAT.) „Neue Freie 
Presse“ donosi z Berlina: Rada państwa 
przyjąła wczoraj późnym wieczorem 48 
głosami przeciw 18 ustawę o ochronie 
Rzeczypospolitej.  Projokt początie wy 
przewidywał, że ustawa będzie obowią- 
zywala przez 2 lata, 
jednak, aby ustawa «bowiązywała przez 
6 lat i paprawka odnośna została przy- 
jota. W czasie dyskusji najbardz e 
zwalczano postanowienie, że czionkowia 
dawnej dynastji w razio p r.eżroczenia 
ustawy o ochronie Rzeczypoś,vi.i5, maig 
być 4 Niemiec wydalen, wcyiziu6 ida 


LONDYN, 4. (PAT.) Jeden z de- - 


zaproponowano - 


i 
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niony przyjazd da Niemiec. 


ywienie to zwałozali przedstawi: 
wschodnich Prus oraz bawarski 
minister spraw wewnętrznyeb, który 


nwakał je za prowokację znacznej ozę- 
gci lydności bawarskiej. 


Mowy- zamach polityczny. 


BERLIN, 4, (PAT., Wczoraj około 
8 wieczorem w kolonji Grunwald gapa- 
dło na publioystę Maksymiljana Hardena 
w pobliżu jego imieszkania dwóch ludz), 
którzy go obili laskami gumowengi. 
Hardana, który otrzyn:ał 6,ran w głowę, 
odwieziono nieprzytomnego do miószkh- 
nia. , Policji udało się aresztować jê- 
dnego ze sprawców, Jest to 18-letni 
student, przy którym znaleziono laską 
gumową. Skoufrontowano. go s Harde- 
bem, który rozpoznał natychmiast 8praw- 
0ę uapadu. Późnym wieczorem doko- 
nano operacji. Jakkolwiek rany gą Olę: 
kie, to jednak żypfu Hardene Bie grozi 
biebezpieczeństwo. 


lmlany W Anglii. 


LONDYN, 4. (PAT). Jak donosi 
„Times“ przewidywAne są większe zmia- 
ny w składzie obecnego gabinetu„Punk- 
tem wyjścia tych zmian ma być zda- 
niem dziennika, osobk ministra sprąw 
wownętrznych, który w związku z mor- 
derstwem dokonanym na Osobie mat- 
szałka Wilsona, miał podać się do dy- 
misji. 


Wajua w llandjl. 


LONDYN, 4. (AW). Wszystkie de- 
pesze z Dublina poddawane są surowej 
cenzurze wojennej, wskutek czego przy- 
bywają do Londynu z jednodniowem 
opóźnieniem, 

Bitwa MĄDRY powstańcami, odcię- 
tymi od centralnej dzielnicy Sackwille- 
Street, a wojskami rządowemi, po cało- 
nocnej przerwie podjąta została na. no- 
wo. B. b. m. o godz. 2 rano. Bitwę 
rozpoczęła artylerja, ostrzeliwując pozy- 
cje powstańców. 0 godz. 8 walka ustała, 
Przerwa trwała do'godz. 9 rano. Są da- 
ne, że powstańcy opuścili bombardowane 
budynki, chroniąc się do tuneli, łączą- 
oych się z sąsiedniemi domami. O godz. 
0.80 rozpoczęła się znów obustronna ka- 
nonada. Centrum operacyj wojskowych 

rzeniosło się na O'Conne1-Street, na 
tórej znajduje się hotel Gresham, w 
którym, oprócz de Valery, przebywają 
także były minister wojny rządu irlandz- 
kiego Bruga, pułkownik irtoo idden Z 
delegatów, którzy podpisali traktat an- 
gielsko-irlandzki, hrabina Markiewicz i 
generał Trayner. = 

Ostatnia depesza z Dublina z dnia 
B b. m. donosi, że bitwa trwała jeszcze 
o godz. 2.30 po poł, Akcją'wojsk rzą- 
dowych utrudnia tyraijera * powstańców, 
rozmieszczona na dachach domów. Ko- 
niec walk oczekiwany jest lada chwila. 
Istnieją jednakże obawy, aby powstańcy 
w ostatniej chwili nie uciekli sią do ja- 
kiohé kroków rozpaozliwych. 

Powstańcy uwięzili lorda-mera Du- 
blina N. O. Peila, który razem z aroy- 
biskupem Byrnem udał się jako pośred- 
nik pokojowy do obozu powstańców. 

Na prowincji jest sytuacja również 
dość niepokojąca. Oddziały powstańców 
zgromadziły się w Raphoe. Specjalny 
komunikat rządu państwa wolnego do= 
nosi o szeregach prób wywołania na pro- 
wincji rozruchów na wzór dublińskich. 


Wywiad z Kraslaen. 


RYGA, 4 (PAT.) W przejeździe 
do Hagi przez Rygę, Kraesin przyjął 
przedstawicieli prasy, którym oświad- 
czył między innymi, że stan zdrowia 
Lenina poprawił się, aczkolwiek Lenin 
zmuszony będzie powstrzymać się od 
pracy jeszcze przez pół roku. W spra- 
wie handlu wewnętrznego w Rosji Krag- 
sin wyjaśnił, że tworzą się w Rosji to- 
warzystwa specjalne, oudzoziemskie i 
rosyjskie, w których rząd sowiecki bą- 
dzie miał połowę udziału. Towarzystwa 
te zajmować się będą głównie impor 
tem i ekspottem. W Rosji skarżą się 
na brak energji ze strony zagranicy 
w kierunku nawiązania stosunków eks- 
portowych z Rosją. Nawet Niemcy, 
zdaniem Krassiia dają dowód takiego 
braku energji. Mówiąc o konferencji 
haskiej, Krassin oświadczył, iż oozekuje 
od. niej przedewszystkiem udzielenia 
kredytu ala Rosji sowieckiej. Sprawa 
kredytów, zdaniem Krassina, jest daleko 
ważniejsza niż Sprawa uznania’ Rosji 
sowieckiaj, 
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Ratastiofa Kolejowa: 
PARYŻ, 4. (PAT.) „Chicago Tri- 
bune“ donos} na podstawie „Atlantio 
City“, że z powodu wykolejenia się po- 
ciągu pośpiesznego, idącego do Filadel- 
fji było 60 zabitych i kilkudziasiąciu 
rannych, Pociąg będący w pełnym bie- 

gu spadł z nasypu kolejowego. 


B= — JA 


Pa wysiępach endetkiego hetarza. 


WILNO, 4. (PAT). Dziś w nocy 
rozlepiono na murach miasta następują- 
cą odezwę, podpisaną przez delegata 
rządu polskiego w Wilnie p. Romana: 
Do ludności m. Wilna! Smutne, a godne 
najwyższego ubolewania zajścia, jakie 
miały miejsce w dniu 2 lipca r. b. wy- 


wołały fałszywe komentarze. Rozszerza-' 


no łoski, nia oparte na objektywnie 
stwierdzonych fakłach, „budzono bezpó- 
szędnio niepokój, co jednocześnie wyzy- 
skiwane hr przez ozynniki wrogie pol- 
skiej, pa stwowości. 

zywam praeto całą ludność mia- 
sta Wilna do zachowania spokoju i nle- 
dawania posłuchu rozsiewanym fałszywie 
wieściom, Ufając, że społeczeństwo 
przyjdzie z pomoca w pieczy nad utrzy- 
maniem spokoju w mieście, oznajmiam 
Jednocześnie, iż wszelkie usiłowania wy- 
stąpienia, mogącego wywołać niepokój, 
będą śolgane z całą surowością prawa. 
Akcja dochodzeń w sprawie zajść z dnia 
2 lipoa r. b. spoczęła w rękach władz 
prokuratorskich i óledozych, które po 
należytem wyświetleniu sprawy, pociąg- 
ną winnych do odpowiedzialności. Pod- 
pisano Roman, : 

WILNO, 4. (PAT). Wczoraj wie- 
ozoreim odbyła się tu konferencja stron- 
nictw lowicowych, które zamierzają, wy- 
dać wspólną odezwę do ludaości. 

WILNO, 4. (PAT): Dzień” wczoraj- 
szy minął spokojnie. Drobne usiłowania 
wywołania zamętu, szybko opanowała 
policja. Dziś od gana panuje całkowity 
spokój. ` 


B. kapitan ----_ szplegiem. 


KRAKOW, 4, .W Krakowie are- 
sztowano pod zarzntem szpiegostwa na 
rzecz Niemiec Władysława Ornsteina b. 
kapitana korpusu tądowego W. P. 

Ornstein od roku mieszkał stale w 
Wiedniu, gdzie utrzymywał stosunki z 
organizacją wywiadowczą niemieckiego 
Selbstschutzu, któremu dostarczał roz- 
kszy M. S. W., plany dyslokacyjne Szta- 
bów Wojsk. i inne matecjały natury stra- 
tegicznej. 

Ornstein często bywał w Krakowie 
i za pomocą znacznych sum usiłował po- 
zyskać sobie konfidentów w kołach ofi- 
Gerów, pracujących w A. O. K. Kraków. 
Sprawa ta obudziła w mieście dużą sen- 
Bację. 


Z giełdy warszawskiej. 


Notowano: Dolary 4890 
Marsi niem. 11.05 
Franki franc. 415 — 
Fun. sterlingi 21850 


Kronika polityczna, 


Echa ostatniego przesilenia 
w Moskwie, 


W „Izwiestjach* z dn. 17 czorwca 
znajdujemy koraspondencją niejakiego 
p. Eugenjusza Bratina z „nad brzegów 
Wisły“. Korespondencja stanow$ tłoma ` 
czenie na język rosyjski wszystkich 
„myśli“, zawartych w artykułach „Ga- 
zety Warszewskiej* i „Porannej* ex re 
oetatniego przesilenia. 

P. Bratin, powołując się zresztą na 

„Gazetę Poranną*, dowodzi, że tłem 
przesilenia była sprawa nowej wojty z 
Rosją Naczelnik Państwa rzekomo dą- 
ży do wojny, a p. Ponikowski przeciw» 
stawiał się tej tendencji, 
'P. Bratin wśród partji polskich 
widzi tylko jedną sympatyczną dla Ro- 
sji — Narodową Demokracię — bo ta 
oddawną proponuje ideję zbliżenia z 
Rosją. 

P. Bratin był kiedyś współpracow- 
nikiem organu „Źwiązku macjonulstów 
rosyjskich „Gołos Rossiji* i wówczas 
jego szefowie z hr. Wł, Bobrińskim ua 
czele pisali to samo, co teraz pisze ich 
pojętny uczeń, informując „sowiety*. 

Swoje informacje Zgodnie ze wska- 
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zaniami „Dwugroszówki* p. Bratin koń- 
czy tak: 

„W każdym razio należy się spo- 
dziewać stanowczego zwrotu w polityce 
zewnętrznej Polski. Sowieckie republi- 
ki, więcej czujnościl*. 

Jak widzimy organy sowieckie 
wraz z endeckiemi jednocześnia wzy- 
wają do ataku i czujności. 


W pól godziny po zamor- 
dowaniu Rathenaua. 


W .pół godziny po zamordowaniu 
Rathenau'a odbyła się przy olbrzymim 
napływie niemieckich monarchistów i 
reakcjonistów wielka uroczystość gako- 
nu niemieckiego. W uroczystości tej bra- 
li udział: książę EKitel-Fryderyk pruski 
i marszałek Hindenburg. Znany monar- 
chista, dr. Vogel, wygłosił kazanie, w 
którem sławił Wilhelma II 1 zapowia- 
dał dzień urodzenia monarochji. Po cere- 
monji kościcinej odbył się pochód przez 
miasto, 2 nowo-przyjętymi rycerzami 
pry odgłosie muzyki wojskowej. Wy- 

ano również bankiet, w którym ncze- 
stniozył Hindenburg i książę Kitel-Freg- 


(ZpieQOWSKa-polSZOWICKI. 


Od nara dni jedną z największych 
senszcyj Warszawy jest sprawa wykryte- 
go spisku komunistycznego, na którego 
czele steł student uniwersytetu, syn law- 
nika miasta ! przemysłowca, członka le- 
wicy—Lson Toeplitz, 

Znalezione w mieszkaniu Toeplitza 
papiery, druki, klisze, zdjęcia fotograficzne 
skompiomitowały wielce wspólników Jego 
zbradniczej dział:lności, 

Aresztowano kilkadziesiąt osób prze- 
ważnie młodzieży płci obojga, a dotych- 
czasowe śledztwo wskazpje, iż cała akcja 
była finansowana i kierowana z Moskwy. 

Przyparty do muru Toeplitz przy- 
znał się do uprawiania agitacji bolszewic- 
kiej i akcji szpiegowskiej w wojsku na 
rzecz armji czerwonej. Akcja szpiegowska 
zakrojona była ną szeroką skalę, jak o 
tem wskazują znalezione wykazy, plany 
strategiczne sztabu polskiego, zdjęcia for- 
tyfikacyjne i t. p. 

Współtowarzysze Toeplitza rekruto- 
wali się nie jakby należało przypuszczać 
z mętów społecznych, lecz z synów i Có- 
rek rodzia należących do „towarzystwa“ 
i niejednokrotnie zajmujących wybitne sta- 
nowiska, 

„Skompromitowana jest między fune- 

mi córka jednego z najzdolniejszych po 
wieściopisarzy, inny z szajki nosi również 
głośne w literaturze nazwisko, poza tem 
występuje szereg innych nazwisk znanych 
w sferach finansiery żydowskiej w Ware 
szawie, 
a Aresztowani», idąc za rozwijającą się 
z kłębka nicią, postępują w dalszym ciq- 
gu, dostarczając codziennie olbrzymiego 
materjałn dowodowego. 

Najsmutniejszą jest ta okoliczność, 
że główne ognisko bandy szpiegowskiej 
g'upowało się wśród młodzieży akademic- 
kiej, rzucając tym sposobem ponury cień 
na masz uniwersytet, niestety w połowie 
załydzony, Największe zabiegi czyniła 
szajka, aby wciągneć w swe seci woj- 
skowych, dotąd jednzk wśród aresztowa- 
nyth wojskowych nie ma, skąd można 
wnosić, że jednak zdrowy duch armii nie 
dał się sprowadzić na manowce. 


Korespondencje. 
Białystok: 


W lokalu [Inspektora Pracy w Bia- 
łymstoku odbyły się posiedzenia dla u- 
stalenia warunków pracy i płacy w. Za- 
kładach Spółki Akcyjnej Leśnego Prze- 
pysłu Chemicznego „Hajnówka“. 

5 Po wybzerpujących obradach usta- 
ono: 

1) Wszyscy robotnicy otrzymują 
20 proc. podwyżkę, licząc od dnia 1.VII 
1922 r. 

2) Umowa ta obowiązuje do dnia 
1 lipca 1922 r. 

Przed załatwieniem umowy obo- 
wiązującej strony od 1 lipca 1922 r. b. 
nia być rozpatrzona sprawa 10 proc. 
dodntku do zarobków od dn. 1 czerwca 
niezależnie od przyznanej już podwyżki. 


Obie strony zgadzają się w tej sprawie . 


__Nr 1831 


Izą zapelacyjnie pod arbitra 

pektora Pracy 89 obwodu, < 

3) Przed 1-szym lipca rb. podjęte 

zostały dalsze narady obu stron, ktore 

ustaliły cennik zasadniczy na czas po 1 

lipca z prawem 2 tygod. wymówiónia. 

Przy omawianiu przyszłego- obowiazti* 

jącego od dn. 1slipca connika przyjęte 

zostaną pod uwagę przez obie strony: 

a) warunki lokalne, "od  któ- 

rych zależą koszty minimum eg- 

zystenoji; — 

- b) ©enniki płacy w innych zae 

kładach przemysłowych w Hajnów= 

ce i okolicy; A 

©) procentowy wzrost cen na 

pioduktg spożywcze w Hajnówce 

w okresie od 16 -kwietnia do 26 

czerwca g uwzględnieniem "doko- 
nanych; gdwytok płacy; 

djskmalifikacje osobiste ro- 

botnika:i jego stosunki -rodzinne. 

4 Wydalanie robotników * nieod- 

powiednioh, lub nieposiadających odpo- 

wiednióh M p aaotow, należy do dyrek- 


3) 


oji fabryki s zachowaniem obowiązują- 
cych .pfzopisów prawnych.  Przyjmo- 
wanie robotników jest również atrybu- 
cją dyrekoj!, jednakże ta w miarą moż- 
ności zaaslęgać będzie opinji Związków, 


rst 


Ruch wpdawniczy. 


„Miesięcznik Statystyczny”. 


Ukazał się zeszyt 8 tomu V Mie- 
sięcznika” Statystycznego, wydawanego 
przez Główny Urząd Statystyczny pod 
redakcją lgnacego Weinfelda 1 Stefana 
Szulca. Zeszyt zawiera m. in. pracę 
Jana Rutkowskiego: Uwagi krytyczne 
o badaniach "Warszawskiego Komitetu 
Statystycznego nad własnością ziemską 
w Królestwie Polskiem. Niezwykle ob- 
fita jest obecnie treść Biuletynu, obejmu- 
je bowiem szczegółowy obraz zasiewów 
f zbiorów w ostatnim (1920-71) roku go- 
spadarozym, daje wiadomości o produk- 
oji cukru/jw Rolace i w innych, srajach 
kampanji z 1921-22 r. w porównaniu 
z latami poprzedniemi, o działalności 
zakładów górtiiczo-hutniczych, v długach 
Rzeczypospolitej Polskiej, v powopo- 
wstałych spółkach akcyjnych, o szkol- 
nictwie powszechnem w województwie 
pomorskiem itd. Zwykłe działy, jak up. 
stau zasiewów, ceny ziemiopłodów, dzia- 
łalność banków, kursy giełdowe, stan 
kolejniotwa, handel zagraziczny, ruch 
ludności w miastach, przebieg chorób 
zakaźnych— dopełniają treść, Wreszcie 
tablica; Stan gospodarczy Polski woy- 
frach, ujmujć w krótkiej formie najważ- 
niejsze zjawisko, charakteryzujące naszą 
sytuację ekonomiczną w miesiącu epra- 
wozdawczym i w ciągu 1% miesięcy po- 
przedzający ch. 


| ZE c) 


Komunikat. 

W środę dnia 5 lipoa 1922 roku 
unktualnie o godz. 6 wieczorem, w sali 
elenowa, odbędzie się nadzwyczajne 

ogólne zebranie członków Związku Zaw o- 
dowego Pracowników Miejskich w Łodzi, 
Związku Zawodowego Pracowników Miej- 
skich w Polsce— Oddział w Łodzi—, Pol- 
skiego Związku Zawodowego Robotników 
Miejskich w Łodzi. 

Na porządku dziennym: 

1. Podwyższenie poborów pracowników 
miejskich, 
2. sprawa urlopów pracowników, zwo!- 
nionych z powodu redukcji personelu, 
8. sprawa dodatków rodzinnych dla ro- 
botników sezonowych, 
4. uregulowanie poborów pracowników 
warsztatów miejskich, 
wolne wnioski. ` 
Zo względu na ważność obrad prosimy 
o liczna i punktualne przybycie. 
Wstęp na salę tylko za okazaniem 
legitymacyj członkowskich. 
Zarząd Związku Zawcdowego 


Pracowników Miejskich 
w Łodzi. 


Zarząd Związku Zawodowego 
Pracowników Miejskich w Polsce 
— Oddział w Łodzi. — 


Zarząd Polskiago Związku Zawodowezę 
Robotników Miejskich w Łodzi 
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E. KOPROÓWSKI 


Piotrkowska Nż 35. 


Godz. przyjąś od 10—2 i od 6—7, 
prócz niednieli. 
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Dzień. dzisiejszy przyniesie albo 
fozsirzygnięcie i zakończenie nęka- 
Jącego nas od ozterech tygodni 
kryzysu rządowego, albo też jego 
przedłużenie i. wtrącenie sprawy 
- ori wastan- chroniczny. Wal- 

a, jaka rozegra się dziś na -ple- 
lum Sejmu, będzie niewątpliwie 
bardzo gorąca i zacięta. Prawica. 
prowadząca od szeregu dni namięt- 
ñg, nie cołającą się przed niczem, 
kampanję przeciwko osobie p. Sli- 
wińskiego, jako „kandydatowi Bel- 
waderu*, zmobilizuje wszelkie roz- 


| porządzalna siły, aby tego niena- 


Wwistnego jej kandydata utrącić. 
Większość, otrzymana przez p. 
Bliwińskiego na komisji głównej, 
nie była przytłaczającą.  Wynosiła 
pna około 80 głosów, a wytworzy- 
ła się skutkiem poparcia zjednoczo- 
nej lewicy przez Klub Pracy Kon- 
Btytucyjnej. Gdy nie pomogła zaw- 
zięta heca dziennikarska na szpal- 
tach wszelkiego pokroju dwugro- 
szówek, gdy fontanny pomyj, kie- 
rowane rękoma menerów endeckich 
w stronę p. Sliwińskiego nie od- 
niosły skutku, odbiorającego mu 
ochotę do kłopotliwej pracy klece- 
nia gabinetu, gdy —przeciwnie— 
udało się premjerowi dojść do po- 
rozumienia z. następcą p. Michal- 
skicgo, p. Jastrzębskim, a nawet 
zac poczęto © powrocie p. 
tesłowicza na  opróżniony fotel 


: ministra poczt I telegrafów, —wów- 


czas rozjuszona endecja przeszła do 
innych metod strategicznych. 
Przy gorliwem poparciu pana 


| Marszałka Trąmpczyńskiego rozpo- 


częły się tajemnicze konwentykle 


| przewódców--sejmowaj-- reakcji, a 


główna uwaga ich skierowana zo- 
stała” w stronę klubu "p. Pedorow!- 
tza. Puszczono w ruch wszelkie 
sposoby i sposobiki, aby konserwa- 
ływny klub Pracy Konstytucyjnej 
od istniejącej większości sejmowej 
odciągnąć, a przez to p. Sliwińskie- 
mu w Sejmie podstawić nogę. Nie 
nie wskazuje jednak na to, by pod- 
szepty endeckich Mefistofelów od- 
niosły skutek, a wyniki dzisiejsze- 
go posiedzenia przypieczętują nie- 


M irzetą rotzniję rania pokoj Wersalskiego, 


Sprawa polska dopiero po upadku 
caratu nabrała wagi i we Franoji zro- 
zumiano, że Polska może być tylko nie- 
podległą. 

Przypomniano wówczas wiele rze- 
czy: a więc słowa znakomitego ministra 
Ludwika XIV—Colberta, który dwieście 
pięćdziesiąt lat temu wygłosił wobec 
swego króla: „Panie! Niewymownie ża- 
łuię 8,000 franków, wydanych na zbyte- 
czną ucztę, ale jeśli chodzi o miljon w 
złocie dla Polski, sprzedam całe swe 
mienie, oddam w zastaw majątek żony 
i dzieci, będę całe życie chodził pieszo, 
hy zdobyć pieniądze na ten cel“. Wy- 
dobyto z pamiętników Napoleona, pisa- 
nych na wyspie Sw. Heleny, słowa żalu 
1 wyznanie błędu następujące: „Wielką 
mą omyłką było, żem nie zniszczył po- 
tęgi Hohenzollernów. Również ogromnie 
się pomyliłem, żem nie odbudował Pol- 
ski w granicach, które miała przed do- 


konaniem na niej zbrodni podziałów, to j 
która jest nie- | 


Znaczy Polski potężnej, 
zbędnym szczytem w sklepieniu gma- 
chu Europy*. Bismark zwykł był ma- 
wiać, że „Niepodległa Polska—to arnja 
francuska nad Wisłą“. Ten sam apostoł 
krwi i żelaza rozumiał donlosłość Ukral- 
ny dla Niemiec. 

W celu niedopuszczenia do utwo- 
rzenia wielkiej Polski złączyły się naj- 
rozmaitsze czynniki: Anglija i niemiec- 


Rozstrzygnięcie. 


PDA" = 


zawodnie bankructwo rachub.' pra- 
wicy. 

Oczywiście — nie da” óna 
wygraną i w dalszym ciągu jedy- 
nie endecji znanym i przez nią sto- 
sowanym. systemem oszczerstw, na- 
paści i lasynuacyj postara się „u- 
przyjemniać” okres 
howemu gabinetowi. 


Za 


zgodnym akompanjamencie dwugro- 
szowych wyjców, podszczuwających 
demagogicznym frazesem ogłupione 
masy, a wskazaniem  naczelnem 
endecko-chadeckiego sztabu będzie 
stałe mącenie naszege Życia pub- 
licznego wprowadzaniem doń i wy- 
ciąganiem na jaw najrozmaitszych 
uraz i animozyj osobistych, w o- 
sobę Naczelnika Państwa głównie 
godzącyoch. 

P. Sliwińskiego na stanowisku 
premjera witamy bez złudzeń i bez 
entuzjazmu. Demokratyczna kan- 
dydatura ta była wszakże jedynem 
wyjściem z pmatwaniny  przesile- 
niowej i dlatego klub -sejmowy 
NPR użyczył jej swego poparcia, 
nie chcąc na okres przedwybor- 
czy pozostawiać władzy w rękach 
pp. Przanowskich albo Kortantych. 
Zespół ministerjalny, skompletowany 
przez p. Sliwińskiego również zbyt 
daleki jest od doskonałości, by nie 
mógł budzić poważnych zastrzeżeń. 
Mimo jednak zrozumiałej rezerwy, 
jaką nacechowany jest nasz stosu- 
nek do nowego gabinetu, musimy 
w obecnej chwili uważać za objaw 
szkodnictwa politycznego przedsię- 
brane przez Żywioły prawicowe 
próby obalenia go, względnie unie- 
możliwienia mu pracy, i, z tych 
założeń wychodząc, zakusom tego 
rodzaju-przeciwstawimy się w spo- 
sob zupełnie stanowczy. 

Rozstrzygnięcie sytuacji na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu bę- 
dzie niejako interesującą próbą sił, 
ukazującą “nam w perspektywie 
kontury układu stosunków wew- 
nętrzno - politycznych 
przyszłcści, 


najbliższej 
B. D. 
‘i = nm 


yy 


cy patrjoci, żydzi i gocjaliści, wielką ro» 
lę odegrali Milukow 1 inni emigranci 
rosyjscy. Anglja chciała odbudowy wiel- 
kiej Rosji, w której marzyła o zajęciu 
roli Niemiec w dziedzinie handlu i prze- 
mysłu. Niemcy stawiali w swej prasie 
sprawę całkiem wyraźnie; oto zdanie 
nieboszczyka Erzbergera: „my potrzebu- 
jemy Litwy i Ukrainy—to są placówki 
niemieckie na Wschodzie. Polska po- 
winna być osłabiona, bo ona na Wscho- 
dzie odgrywa tą samą rolę, oo Francja 
na Zachodzie. Jeśli zdołamy usunąć to 
niebezpieczeństwo, zyskamy. ogromnie, 
ponieważ z jednej strony na dłuższy okres 
spowodujemy osłabienie Erancji, z dru- 
giej zaś droga do Rosji będzie dla nas 
stała otworem. Rosja, rozbudzona do 
życia przez nas, będzie naszą. Któż nie 
widzi, że przyszłość Niemiec leży w tym 
kierunku, a jedyną zawadą jest Polgka., 
Francję my przez to tak osłabimy, że ona 
już nigdy się mie podniesie. A marsz 
nasz na Paryż będzie znaoznie łatwiej- 
szy, niż w r. 1914 I Europa będzie na-; 
leżeć do nas*. | 

"To było pisane przed 8 laty! < 

Z trzeciej strony przypuścili atak% 
Żydzi i socjaliści: . pierwszym chodziło 
oczywista o wielki rynek rosyjski, który 
przed wojną opanowali wespół z Niem- 
cami, drudzy wysunęli oskarżenia o rea- 
kcjonizm, np. Francuz Sembat: „Polska 
— jest to przedmurze reakcji europej- 
skiej. Jest ona źródłem przyszłych wojen“. 


trzędowania* 
Batalje te 
rozgrywać się, naturalnie będą przy 


5 lipca” 182% own" s" 
Jakiś ;Jóuve w lipcu 1949 r.żwrzę- 
AZezał 0 zbójeckiej ^ Polsce, . wykrojońej 
Z ciała niemieckiego. Czyż_ nie Azioni. 
żę, to. byłą. pisana. po, franctski+ 3 lata 
temu, .pigwda że „w hkolszęńiekiej „„Vie 
ouyriere"" („Zycie robośmiczk*) w, Pa- 
żu..;.W śżej.samej gazecić „bolszewik 
Krasnin Jednocześnie twierdził: „dla po- 
łożenia tamy” bołszewizmówi zamierzają , 
stwarzyć związek państw na „Wschodzie 
pod zwierzchnictwem Papieża q lwiski 
y nim zastąpić pobożną Austrjq-„ s , 

Pomimo to-Polska powstaja, saiat- 
nienie bolszewizmu : umożliwiło przesu- 
pięcie naszych granic tak daleko pa 
Wschód, że o tem. nie moglismy w in- 
nych warunkach nawet marzyć. Prawda, 
granice te nie gą urzędowo uznane przez 
mocarnówa, ale tu prawie: wszystko za- 
leży od;naszej -dzielności. i 

W tej wojnie” najwięcej = wygrali 
najsłabsi—wiąc my—i najsilniejsi Ame- 
ryka i Anglja. Pierwsza zgromadziła 

dezas wojny przeszło 14 miljardów 
ranków w złocie i zyskała taką -prze- 
wagę w świecie, że bez jej «czynnego 
udziałń niemożliwe jest żadne /poważ- 
niejsze zamierzenia, np. odbudowa Eu- 
ropy. Następnie wzrosło « ogromnie, po- 
czucie narodowe w Stanach i ludy tego 
kraju coraz bardziej stanowią jeden na- 
ród amerykański. Anglja  atała się tem 
w Europie, czem Ameryka. w świecie— 
panem sytuacji, a pomimo zapewnień 
swych mężów stanu o0-bezinteresownoś- 
ci podozas wojny, zwiększyła swe po- 
siaiłuśce 0.3 i pół miljony kilometrów 
kwadratowych = przeważnie w-Afryce, 
czyli oęgowierzchnię, która dziewięcio- 
krotnie przewyższa obszar Polski. 

A owe enuncjacje angielskie są tak 
rażąco sprzeczne tym wynikiem, że war- 
tu je pizytoczyć jako curiosum history- 
czne. i „psychologiczne. -Uto Churchill 
mówi 13 września 1914 r.. „walczymy o 
wielkie zdrowe , zasady--w pierwszej Ji- 
nji—o zasadę narodowości". 25 lipca 1917 


dunego, Jeno ó wolno” 


8 


walczą o co 
Bonar Faw w 
izdie zmia 20 fotegp iati — my niegwdl- 
civi r 0 icit tamp. „Vie pomawiamy 
Anzlikjw o bezmatydip, obłudę, Go ta 
naprawde "bylaby" beżprzykładną i głu- 
pią. Wówczas grasowąła wprost mónja 
mówienia pięknych słów. Byłoby dziwne 
i niedorzeczne, gdzby pokonanemu zbó- 
jowi vie odebrana" kolon] w przeęia 
było rzeczą tak naturalną. Szkoda tylko, 
że Anglicy mie wpadli ga bardzo prosty 
pasya oddania gzęści tych niemieckich 
ralonij Polsce, So słę fm całkiem sti- 


Asquith: sojusznicy" nie 


"sznik należy. 


Dziwić się należy, że u nas n tem 
głucho. Przecie Poznańskie i Pomorze z 
ludgością, która stanowiła =" proc. lud- 
ności Cesarstwa przyczyniły się tez do 
utworzenia kolonij niemieckich, których 
obszar  dziewięciokrotnie przewyższał 
obszar Niemiec. 

Wobeć tego należy się nam jskieś 
140 tys. kil. kwadr., co wynosi mniej 
więcej dwie piątych teraźniejszej Polski. 
Jeśli to samo rozumowanie zastosować 
de niemieckiej floty, z której nie otrzy- 
maliśmy ani jednego statku, to egoizm 
i krótkowzroczność Anglji przedstawia 
sią w należytem świetle. 

Biada słabym! Z nimi się nie liczą, 
pomimo że-oni właśnie ponoszą najwię-* 
ksze ofiary. Gdyby Francja była silniej- 
SZĄ, ayskataby „więcej, Obecnte zaś po- 
zostaję dla ulej marzeniem to,co przed 


* dziewiętnastu wiekami wyrzekł wielki 


polityk rzymski Juljusz Cezar: Gallia 
a Germania Rheno separatnr. („Gallia — 
Francja oddzielona jest od Niemiec Re- 
nem“). 

Bądźmy więc „silni i nie pozwalaj- 
my się wrogom naszym ogłupiać. Dzieje 
wojny dobitnie wykazały „ile wpływy o- 
głupisjące kosztowały tych, którzy nie 
przejrzeii we właściwym czasie. 


Bien 


Sztandary polskie na G, Sląsku! 


(Od własnego korespondenta). 


Katowice, 29 czerwca. Godzina.8 
rano. Punktualoie. Tak wczoraj wyjazd 
swój zapowiedział generał Szeptycki i tak 
rzeczywiście wyruszamy z Katowic. 

Droga, zroszona ub'eglej nocy desze 
czem, nie dokucza kurzem, to też miło 
jest od<tchnąć czystą atmosferą dorast:ją- 
cych zbóż i szpilkowych lasów, zanim sa- 
mochód nie zakręci do Luurahuty, gdzie 
z czynnych fabryk i but dymy kładą się 
przed nami i na chwilę zasłaniają nam 
widok, M'nąwszy Laurahutę, po kilku mi- 
nutach wpadamy w wązki kurytarz, łączą- 
cy północną i południową część przyznce 
nej nam częŚ:i G., Sląska. 

Stajemy w Brzezinach. Tłumy ludzi, 
Odświętne stroje. Wzorzyste barwne su- 
knie górnoślązsaczek. Sztandary, ciorą- 
giewki, zieleń, girlandy, iestony. Urado- 
wane, podniecone miny. Orkiestra, Hymer. 
Generał wysiada, za nim sztab. Przemó- 
wienia, powitania, okrzyki, huragany O- 
klasków. Małe dziewczątko wręcza gene- 
rałowi kwiaty, Rźnie z oddali orkiestra na 
koniach. Jadą ułani. Ułani pędzą. Polscy, 
prawdziwi nłani. Wioska trzęsie się z za- 
chwytu, Jest moment, że zdaje się, w tem 
miejscu nastąpiło trzęsienie ziemi, Walą 
się zewsząd kwiaty. Dziewczęta płoną. 
Hejl polscy ułaal Ci, którzy byli całych 
pokoleń marzeniem, ci, którzy we snach 
tytko Slązaków żyli, dziś stanęlł tutaj. 
Ziściła się cudna legenda, urzeczywistniły 
się pieśni ludowe, ożyły madzieje. Wśród 
głębokiej ciszy mówi ks. Grund, ofiatny, 
dzielny patrjota, którego Niemcy wypę- 
daili z drugiej części nieszczęśliwie roz- 
połowłopego Sląska. Mówi gorąco, plo- 
miennie. W zasłuchany tłum padają dźwię- 
ki kymnu: „Nie rzucim ziemi...” 

Ucisza się. Wita wojsko po niemiec- 
ka pan Arnold, dyrektor kopalni B:-! 
Szarlej. 

— „ich begrüsse Sie Herr General 
und Ihre Trappen bewegten, aber freudi- 
gem Herzens”. 

Genera! odpowiada ma w języku nie- 
mieckim Serdecznie, ale w jego głosie 
drga stanowczość i ten właściwy mu 
błysk an i energii. 

łani ruszają. Migocą w blaskach 
porannego słońca wyciągnięte szable i 
kaski, furkocą żólto-blałe proporce pułko- 
we, pod kapytami koni zda się ziemia Się 
kołysze. Ułani jadą, Hejl polscy ulani! A 
ma przedzie orkiestra ułańska. Wygrywa- 
ją slodko I rzewnie polskiego mazurka. 

Za nułsaami konna  bandetja Górno- 


ślązaków. D:łarskie miny, rosła konie, 
cudną mozajką barw mieniące się stroje. 

Przedzieramy się samochodami na- 
przód. Musimy zdążyć na czas do Tar- 
nowskich Gór. Tam od strony Ząbkowic 
ma przymaszerować 27 pułk piechoty i 
artylerja, 

Opuszczamy więc Brzeziny, nie na- 
patrzywszy się dosyta tej bohaterskiej 
mniejszości, która była widownią uaj- 
krwawszych walk podczas powstań pol- 
skich. 

Mijając szybko, Świetnie udekorowi- 
n» na przyjęcie wojsk miejscowości Ka- 
mień, Nakło, Swierklaniec, zajeżdżamy do 
Piekar. 
` Piekary to miejsce odpuslowe, styn- 
ne zwłaszcza z pobytu króla Sobieskiego, 
który cłągnąc tą drogą ua odsiecz Wied- 
nia, wstąpił do skromnego naówczas koś- 
cłołka i przed cudownym obrazem M:txi 
Boskiej Piekarskiej, istniejącym tu od 
6.0 łat, —modlił się o zwycięstwo, Kiól 
złożył wtedy w darze kielich srebrny, wy- 
sadzany klejgołami oraz ztotą monstran- 
cję, którą obecnie ks. Anders pobłogos!a- 
wił. Szeptyckiego z armją polską, 

Podchodzi sdjutas! rotmistrz Sza- 
szewski i wręcza klęczącemu generałowi 
bukiet róż. Ofiarowała go ludność Piekar 
wodzowi, ten zaś złożył róże u stóp Mutki 
Bosk ej Piekarskiej. 

G:nerał i oficerowie w zakrystji wpi- 
sują się do księgi pamiątkowej. 

Wychodzimy z kościoła. Biją dzwo- 
ny. Chylą się sztandary. Ka generałowi 
podchodzi ślepiec. 

To siary 89-letni, górnoślązak Hajda, 
Wernyhora górnośląski, poeta i rzec ino- 
2na, ojciec duchowy wszystkich powstań 
polskich na Sląsku. Stracił wzrok przed 
40 !atv, przy jakimś podobno wybuchu 
gao- « «opalni, Mówią, że to był figiel 
niemiecki, aby pozbyć się patrjoty pol- 
skiego. Ale Hsjda choć wzrok siracił, po- 
został patrjotą. Utrata jednego, ze rmy- 
stów wzmocniła i spotęgowała w trójna- 
sób energję serca i energję duszy. Haja 
od Młodych lat wypatrujący Polski, jedy- 
nego zbawienia na świecie, Hajda wyni- 
trujący sztandarów biało - amarantowych 
utracił wzrok. Nie mógł odtąd wzrokowo 
wyobrazić sobie polskich emblematów i 
polskiego Orla. 

Gdy ma doulesiomo, że Szłandary 
polskie zatknięto już w Katowicach, gdy 
nsłyszał, że wojsko polskie wkroczy do 
Piekar, zwlókł się chory a łóżka *i-przye 


szedł witać generała odrodzonej Polski. = 


A mówił (ak piękaje | porywająco, mówił 
tak głęboka I z tak tkll- 
wem Yarusze okoła ato- 


jący płakali. A it Polge 
szczęście i 
nierozerwąl 
Z å 
wło ściąnie. 
gach. Wat 
oburącz d 
sziochając, 


podtrzympją 
ać się na ñd- 
„ Ale chwyta 
i diogo gorąco 


ę , jako wodza, ko» 
chąny Po Tonte Maths 
— Ojczyznę, któtą ujesz tu z woj. 
akiem= : 

wiją waj cigzy. 
gie, dzi i Hoideie 
ściska obie ręce. „ 39 w > 
dzie--powiedział fer t wójska 
polskiego, lecz qsłyszy Pan za chyiię teg- 
tent ułanów polskich, którzy tę pite- 


„jeżdżać będą. Niąqh cisgć to bódzić ši- 


rudą za Pańską tęgkno: pał za 
; godzi sza 


ańskie cierpieała 
mAch. Tizeba gą apie- 


Bije godáfäa 
w Tarnowskich 
okegnanie. — Auta pę- 


szyć. — Hymn. 
dzą... 
| Oem 


Sprawy robotnicze, 


Jak „towarzysze z gazowe 
ni rozbijają solidarność roe 
botniozą, 


Dnia 7 czerwca r. b. związki ro- 
botnicze gazowni wysunęły wspólne 
żądania: 16 proc. podwyżki od dp. 1-go 
ózerwoa, zaopatrywania robotolków w 

oks (1 hektolitr miesięcznie) oram do- 
RfE mieszkaniowego w kwocie 3000 
marek miesięcznie. Po długich targach 
z Radą Nadzorozą gazowni, której prze- 
wodniczy osławiony tow. Rapalski, przy- 
znano robotnikom 10 proc. podwyżki 
od 1 lipca, zaś żŁądarą rację koksu i 
1000 mk. dodatku mieszkaniowego od 
HA czerwca. Rzecz prosta, że takie za- 
atwienie sprawy nie zadowoliło robot- 
ników, którzy postanowili obstawać przy 
swoich jkądaniach, popierając je ewen- 
tualnie strajkiem. 

Wówczas „klasowoy* s gazowni, 
fdąc za rozkazem tew. Rapalsklego zwo- 
fali. ogólny wiec robotniczy, na gktórym 
oświadczyli, £e zw. klasowy rezygnując 
$ dalszych żądań, do strajku praystąpić 
pio FEROE e całą 9e pow odejalnpiS 
rzuca na P. Zw. Zaw. Prac. Gazowni. 

Ta nikczemna zdrada „klasowca* 
osłabiła oczywiście pozycję ogółu robot- 
ników, którzy narazie zmuszeni zostali 
do przyjącia narzuconych im warunków 
rady nadzorczej. Ale ta, widząc tak 
błogosławione dla siebie skutki dsiałal- 
nogo! tow. Rapalskiego i jego stadka, 


GASTON LEROUX. 26) , 


(dłowiek, Który powrót 
1 tamtego. Swiata. 


— Dobrze! odjadę... Błądziłam wi- 
dać, bo-duch mie przyszedł!... Ale nie je- 
siem nędznicą, ant zbrodniarką!... Popeł- 
niono zbrodnię, a to nie ja ją popełni- 
łamt.. Bóg, który czyta w mojem sercu, 
wybaczy mi, żem myślała iś nieśmierie|- 
nn dusza ojca zechce powiedzieć dzieciom 
„ta był mordercął... 

— Warystral.,. wsryatkał,., 

Wszyscy wołali: . 

— Zwatyowała stara fiksatka!... 


— To jest upośledzona na umyśle 
istota — odezwał się profesor Jalorx — 
tega rodzaju osobniki są naszymi najgor- 
szymi wrogami, albowiem  ośmieszając 


śpirytyzin, przeszkadzają rozwojowi spiry* 
tyzmu naukowego... 

Nagle dał się słyszeć głnchy głos 
Jakóba pytającego: 

—, C27 to pani opowiądała dzieciom 
że ich ojciec ma ranę krwawą na skroni? 

— Nie, panie, nie o tem nie mówi- 
łam}... Przyznaję się do tego, cem zrobiła 
ale nie trzeba mi wmawiąc tego, €6 nie 
byiol.. Skądżebym zresztą mogia widzieć, 
czy duch ma ranę na skroni? Przecież on 
się maie nigdy nin ukazałl... 

Fanny zwróciła się do dzieci, 
jąc, czy rzeczywiscie panna Helier utądy 
im gle opowiadała o ranie na skroni. 
Frenuś i Zermenka eświadezyl',„.że rau- 
czycielka nic um © żadnej rama nie wspo- 
DŻ ai 


pyta- 
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cofnęła się .na inne stanowiske i w 
"sprawie koksu oraz dodatku mieszka- 
owego postanowiła ustąpić dopiero 


z db. 1 jipes E 
4 AL ne dla CO zę e: 
a gpiebpna akoje oW- 
śe, i Koydh e) pasku menstów nagi- 


straekieb, w rodzajć tow. Rapalskiego. 
Waazwanie. 


Zarząd Zwiąaku Metslowośów Zjedy. 
zę Poidt. WZYWA sb, Wikia JA: 

, prao ow „ NAN” 
pisis aby bł i stawił w r E 
dnia 18 bm. e godz. 7 wieczór, na po- 
siedzenie zarządu. 

Akoja podwyżkowa 

Ba emo rze 

Zjednoćsanie Zawodowe Polskie na 
Pomofźa źwołało konłareńcją prtedstświ- 
cleli swjązków zawodowych 1 swiązków 
pracodawców w sprawie podwybBszenia 
płac zarobkowych. Przedsigwielel przemy» 
słowców kategorycznie odrzjowił tomu A 
desiu, wskazując na ciężkió położenie 
przemyslu. ; 

Nie mówił niç natomiast, że mimo 
wszystko przemysłowcy wypłacają sobie 
miijonowe dywidendy, 0 czem przedsta- 
wiciel Z. Z. P. przemysłoweom  przypo- 
mniał, z 

Obecsie na Pomorzu odbywają się 
w poszczególnych miastach konierencje i 
wiece robotnicze dis przedstawienia ogó- 
łowi obecnego położenia. 

Nastrój wśród robotników 8 powodm 
siskich plac, a coraz więcej wzrastającej 
drożyzmy, jeat podniecony. 


Teror socjalistów w Bielsku, 


Jeden z kolegów, Paszek Jan, u- 
ehodśca z pod AA Ozeskiego, który 
uż przeszło sześć miesięcy posbawiony 
ył preoy utrzymujący rodzinę, znalazł 
wreszcie pracę w fabryce papieru firmy 
Niemojewskiego. W łabryce tej są aami 
towarzysze. Na czeló ich stojący sekro- 
tarz, tow. Czuma, rozkazał, bez względu 
na miłość bliźniego, wyrzucić Paszka z 
raoy, jedynie dlatego, że kiedy ten na- 
eszcze. do Zw. klasowego, wyjawił 
na zebraniu pop amka amd kierow- 
iw Związku. Towarzysze poszli do 
yrekcji i'aażądali wydalenia Paszka z 
pracy, grożąc strajkiem. Firma mająca 
obstalunki, nie chcąc dopuścić do straj- 
ku, wymówiła kol. Paszkowi pracę. 

" Oto przykład bardzo dobry, jak so- 
ojaliści postępują z robotnikiem, któ 
nie chce uznać ich szajki -d ktatorskiej. 

Dosyć już tej szachrajskiej roboty! 
Trzeba sią wziąć do dzieła, aby jakna|- 
predzej w łeb wzięła socjalistyczna dy- 

tatura, a Czumowie, Bokołowacy, Dzicy, 
Gandorowie, Pejąki, Grossuwie, Traubne- 
rzy—poszli sobie szerzyć swe idee, gdzie 
pieprz rośnie, ale nie w Rzeczypospolitej 
Polskiej. J. P. 


Posłyszaeszy tę odpowiedź, Jakób 
wyszedł z pokoju i powłówł się do swej 
sypialni, chwiejąc się na nogach i cze- 
piając się po drodze ścian. í 


ROZDZIAŁ XX. 


Jakób nie żyje. 


Kiikanaście minut później, kiedy juś 
każdy udał się znowu na spoczynek, 
Fauny, pozostawiwazy przy łóżku Franu- 
sia Lidyę, powróciła do męż». 

Zastsła go dyszącego ciężko w fote- 
lu: z głową wspartą na rękach, z oczyma 
błędnemi... 


— Nie denerwuj się tak bardzo, 
darling — rzekła, uderzając męża z ioke 
ka po ramieniu... —+Dosyć tego, Jick o- 
bndź się z tego dręczącego snu... Wyba- 
daiam Zermęnę i 'uż znam: teraz caly 
prawdę O „Tanie na skroni”. . 

— A zatem? — westchaął Jakób, 


zwracając ku żonie zmienioną twarz.. 

i — A zatem to Zermena opowiadała 
bratu, że „tatuś ma ranę ua skroni"... 
Pod-łuchiwała bowiem. pod drzwiami i 
słysz-ła, co mówiła Marta... Rozumiesz 
teraz?... 

Po chwili Fanny dodała: 

—- J: eli się widzi, jakie wrażenie 
wywierają majaczenia pani  Sàint-F rmin 
na taxin- cziowieku, jak ty, to tem mniej 
można "7 wić Się, że dzieciak, ktory uns 
ło nie zaczadzł-się gazriu, ita  UięZwie 
sny w nocy, widzi du.hy 1 wrzeszczy, 
jakby go kigś dusil.. Are chwała Bogu, 
wszystko jest już w porządku i wj- 
jaśnione!... 


— Al: my i tax 


wyjedziemy jutr | 
— błagalse zawołał Javob, który siu bał 
wyjaSnien bony z ulgą widoczną, gjak 
ssłowiek, co dúst się jur, a nagle za- 


NEREEDNENENIEM "| veto BJ 0. E S 


Zjazd Zw. Przemysłu S*6. 
rzpenege Z. Z. P. 
nięgzielę 9 lipoa r. b, dz. 

paa pd. odbędzie się 1 jazd i > 
AN Przemysłu Skórza- 


czenia Zawodowego Pojskie- 

eczypospolitej Polskiej, na 
iskich Związków” przy” nl. Klek- 
31, w Warszawie. 


ek dzienny Zjazdu: 

szajenić Wiza 

} t Prezydjum. 

$. Wybory Komisji: a) Mandato- 


10. 


go 
sali 
toral 


weji b) Błatutowej; o) Matki. 
: 4 Mówy ol ) 


taine, 

4. Referat. 

9. Sprawozdania 
Związków. 

7. Odczytanie projektu statutu. 
sj dys Rp kopi ji Statuto- 

h cusje i przyjęcie statutu. 
6. Wybory Żar 


ządu Głó 
Komisji Rewizyjnej. à e" 


poszczególnych 


Nr 187 


10. Wolne wnioski. 

11. Zamknięcie Zjazdu. 

. „Biorąc pod uwagę wiclkie koszłś 
Zjazdu, mają Związki prawo na każdł* 
100 członków wysłać 1 delegata, Związć 
jiazaog mniej jak 100 ozłonków wysj 
ają i delegata Kosata delegatów pó 
nószą członkowie. Oprócz tego, ma każdj 
prezes Związku prawo brania udziału W 
pidas Ż giosuni decydującym, leoz jes 
obowiązany pi.edłożyć do Prezydjuń 
Zjazdu piśmienne sprawozdanie o liczbi 
członków i majątku Związku, zatwień 
dzone pieczęcią i podpisami całego 7a 
rządu. | 
„ Uwagi: Delegaci na Zinzd powin 
ni być zaopatrzeni w legitymn c. 4 podź 
pisamł prezesa i sekretarza, oraz pieczę: 
cią Zwłązku. 

Udział w Zjeździe biorą wszystkić 
Związki Przemysłu Skórzanego Zjedn 
Zaw. Polskiego i Polskie Związki /aw. 
Szewców, Kamaszników, arbarzy, ly! 
marzy i Biodlarzy. 


Jak się u nas robi drożyzną. | 


(Wyższe ceny na mięso i ohleb). 


> Jak wiadomo oeny wytyczne na 
artykuły pierwszej potrzeby ustanawia- 
ne są przez komisją do badania cen i 
zysków. W skład komisji tej prócz 
naczelnika urzędu walki z lichwą woho- 
dzą przedstuwiciele producentów, ce- 
chów, spożywców l delegaci Związków 
Zawodowych. 
Onegdaj pod przewodnictwem p. 
M. Tarłowskiego odbyło się posiedzenie 
komisji do badania cen i zysków. Prze- 
wodniozący odczytał protokuł z ostatnio- 
go posiedzenia komisji jak również pro- 
tokuł wojewódzkiej komisji do badania 
cen, który obocni przyjęli do wiado- 
mości. Jak wynika z tych prvtokułów 
komisja doszła do przekonania, że tylko 
jednolite ceny w oałem państwie mogą 
ukrócić spekulację i w tym celu posta- 
nowiono wówczas wysłać komisję do 


Warszaw celem stworzenia jednej 
głównej” komisji do ustalania cen w 
Państwie. Obecnie również Warszawa 


doszła do przekonania, że jedynie ceny 
wytyczne dla całego państwa jednako- 
we, mogą unormować nasze życie eko- 
nomiozne. 

Następnie przystąpiono do wyty- 
czenia 0en * na mięso. Ostatnio ceny 
wytyczono 10 oaerwca. 

Przedstawiciele cechów  starati się 
za wszelką cenę podwyższyć oeng mię* 
sa, wskazywali oni, iż mięso zawsze o 


tej porze drożeje, że obepnie wywożą 
na Sląsk i t. p. 


RI w płuca prąd świeżego powie- 
TZA.1. 

— Tak jest, pojedziemy i weźmietny 
ze sobą nietylko Kubusia, ale Franusia i 
Zermenę.. Trzeba oderwać dzieci od tych 
niedorzecznych wspomnień... Skoro ue 
wolnię je od tej waryatki Helier i gdy 
nie będą widywały pani. Suint-Firmin, za- 
pomną o swojem widmie, a my zrobimy 
to samo. Tutaj moglibyśmy wszyscy ra- 
zem dostać bzika... Nawet ja czułam ten 
denerwnjący wpływ na sobie.. Stawałam 
się już podobna do ciebie, Jack, najbła- 
hsze słowo, którego znaczenia nie mo- 
glam odrazu zrozumieć, urastało w mo- 
jem umyśle do niebywałych rozmiarów... 
to tak, jak ten- szmer w korytarzu, to 
skrzypnięcie, któreśny posłyszeli... 

— Słuchaj... Na miłość Boską, Fau- 
ny, słuchajl.,. 

Wyprostował się znowu i 
fong za rękę, drząc z przerażenia. 

Chciała go uspokoić odrazu: 

— Ależ, ja nic nie słyszęł... Jakóbie 
błagam cię, uspokó! sięt.. Nic nie sły- 
chaćl.. Nikogo uiemal... 

Trwał jeszcze przez chwile ‘nieru. 
chomo, nzsiuchuiąs. Potem palce jego 
zwolnały i wypuściły z uścisku obolalą 
dfuń żony... spojrzał na Canny. Młoda 
kobieta prze aziła się tym wyrazem pie- 
słychanej gruzy. jaka malowała się w 
źren coch J.kóba... 

Z py: ł szeptem: 

— Czyś nie Stysza!a 
cuchów? 

Potcząsnęja głową. 

— Brzęk łeńcuchów Ciągnionych Fo 
podiodze? 

— Gire 

— A. gazet! Oto, co 


ci wycił 


brzęku tan. 


nas|... tuż koo nasi... 


nai zsichw i 
wiedz.ećl... W- każdym tatie gdzież Gl.skQ ; 


Dr.  drabowski sprzeciwiał sią 
wszelkiej zwyżco, uważając, iż rzeźa cy 
mają zarobki na wyrobach i mała pd- 
wyżka na rynku nie powinna być po- 
wodem do podniesienia cen na mięso. 

głosowaniu wniosk dr. Gratew-' 
skiego upadł i komisja postanowiła 
podnieść oceny miąsa wieprzowego I 
1 wyrobów o 5 proc. Mięso wołowe o- 
raz słoniną pozostawiono bez zmiany. 

Następnie omawiano sprawę „chle-| 
ba. Po omówioniu tej sprawy zawezwa-| 
no piesarzy, którzy na zapytanie, jaka 
jest kalkulacja chleba, odpowiedzieli, 
iż funt chleba winien kosztować 110 
mk., bochenek 440 mk., czyli podwyżka 
wynosi 26 proc. À 

„, Po długich debatach ucz udziału 
piekarzy, komisja ustanowiła conę chle- 
ba w hurcie (u piekarzy) 370 mk. bo- 
chenek, zaś w detalu 380, mk. Cony 
pszennego chleba oznaczono ra 200 mk. 
bułki 200 mk. za funt (10 sztuk), 

Co do innych artykułów ępozyw 
czych, to ceną nabiału, jej, masła, ryb, 
drobiu pozostawiono bez zmiany, \ Ganę 
cukru kostkowego 280—300 mk. tunt, 
Kryształ 250 mk. 

Co do restsuracyj postanowiogo 
również ceny % potraw unormowunych 
podnieść o 6 proc. jak również ceny | 
obiadów i kolacyj. | 

Sprawę con maksymalnych. na | 
przedzę rozważało na skutek petycji 
„wiązku Włókienniczego w Państwie 


— W twoich uszach brzęczy, Jakó- 
biel.. w twoich uazach! tylko w twoich u- 
szach i w twoim mózgul... Ochi uważaj 
na siebie!l.. strzeż siel.. Ta Marta przy- 
niosła do nasz go domu zarazę obłędul.., 
U vażaj na siebie, Jakóbiel,.. 

— To prawda! — rzeki Jakób, prze- 
suwając ręką po czole — trzeba uważać 
na sicbie, aby nie zwaryować!... 

Dygola! jednakże przy najmniejszym 
szmerze i dreszcz lodowaty przebiegał go 
kiedy rokokowy zegar w Dbuduarze wy- 
dzwonił godzinę drugą po północy. 

— To coś zdawało ci się brzękiem 
łańcucha — odezwała się Fanny to 
było tylko zgrzytem maszyneryi w zegar- 
ku jak zwykle przed wydzwonieniem go- 
dziny... 

— To możliwe! — odrzekł — jed- 
nak to wcale nic było podobne do zgrzy- 
tu, ale to był wyrsżny brzęk łańcucha... 
tak.. tak, wiem, co powiesz.. że to było 
złudzenie słuchowe.., to możliwe zresztą!.. 
bardzo możliwe!.. a jednak ja nie mogę 
pozbyć się wrażenia, że ona przyprowa- 
dziła ducha i odeszła, pozostawiając naim 
go... Pur, snie się zdaje. że ^o: jest tutaj 
przy uas, śiucha tego, co mówimy i że 
bawi go nasz strach! 

— Bożę mójl... do czego dojdziemy? 
Wi;c ty wierzysz, że istotnie ten duch u- 
kazuje sk?.. 

— Ne mówię ci, że wierzę... By- 
najukaiej 1. «a:rzę, ale nie m4; pozbyć 
się myśli O dychu,. a taki ogaruia manię 
strach, abym nie zobaczył... Andrzej nie 
opuizcza mnie fatl.. Słyszałem brzęk je- 
go łańcuchów, tak samo, jąk słyszała 


Marta.. Jeśli go zobaczę, tak, jak ong 
widzi, z tą raną na Skroni.. umc... To 
bys -ry za Wicie- na moe. sùil. O! za 
WITia law 

(D. C. ik} 
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_ — dla dzieci* już od kilku miesięcy wy- 


` nych, które dziatwa przyjmuje z niesłab> 
~ nącem zainteresowaniem. 


= pika organizatorskiego w- poczynąniach 
l tego rodzaju należy powitać z całkowi- 
"tem uznaniem. Nikt w tym względzie 


* kimś celom służy scenka 
" Jeśli nie wyłącznie, to przedewszystkiem 


" myśli... Nasi młodociani aktorzy po jed- 
* nem zaledwie przedstawieniu jakże zmie- 


„PRACA—,5 lipca 1283 r. 


Połskierz Ministerstwo Skarbu. Ogólna 
opi ja M. Skarbu i Wydziału Przemy- 
słu w Wojew. jest zupełnie zgodna z 
ctycją Związku Przemysłowców i 
twierdza, że ustalenie cen maksymal- 
dych na prządzę może wpłynąć jedynie 
ujemnie na rozwój przemysłu włókienni- 
czego. Cena przędzy na rynku zależną 
est od wieln wahań i zmiennych wa- 
Tu:ków i jedynie unormowaną być mo- 
te 7 pomocą konkurencji. 

Biorąc pod uwagą powyższe, ` ko- 
misja postanowiła can maksymalnych 
Ba przędzę nie wytyczyć, leo. w 8po- 
radycznych wypadkach lichwy w tej 
dziedzinie przeprowadzać dochodzenie 
I karać winnych. tbip.) 


Scenka dla dzieci. 


Pod sympatycznen hasłem „Dzieci 


stawia nauczycielstwo szkół powszech- 
nych w Łodzi szereg obrazków scenloz- 


Inicjatywę nauczycielstwa jako czyn- 


nie byłby bardziej kompetentny. Bo I ja- 
dziecinna? — 


— pedagogicznym. Nic może tak nie 
wpływa na rozwój kultury duchowej 
dziecka (tak strasznie wśród naszego pro- 
łetiriatn zaniedbanej), jak świadome 
odtworzenie w słowie 1 czynie chociażby 
najmniejszej roli, byle organiozrie z oa- 
łością związanej. Ileż tu miejsca na jak- 
najszerzej pojęty indywidualizm dziecię- 
cy, lle budząck się fantazji, pragnien, 


niają się do niepoznania! Od zewnętrz- 
nego wyglądu, sposobu i wyrazu odozy- 
tywania, aż do najistotniejszych zmian 
w charakterze — Wszystko to rzuca się 
w oczy nawet niezbyt bystremu obser- 
watorowi. Psychika dziecka ze względu 
na cały szereg atrakcyj (zalateresowanić, 
ambicja, fantazja), będąc w stanie nic- 
zwykłego podniecenia, staje Się szcze- 
gólnie wrażliwą 1 podatną na wpływy 
zzewnątrz. Pedagog ma tu więc pole do 
popisu. Jego rzeczą jest, aby na tak po- 
datny grunt padały 5ame ziaroa dobra, 
prawdy i piękna. , 

Dodatni wpływ t. zw. poranków ar- 
tystycznych dla dzieci sięgn atoli znacz- 
nie szerzej. Jeśli pominąć już bezpo- 
średnie oddziaływanie żyweuwo słowa, 
oraz wpływ środowiska, w którcm przez 
kilka godzin mali słuchacza przebywają, 
to puzostaje jeszcze do podkreślenia czyn- 
nik szlachetnego współzawodnictwa w 
razie umiejętnego wyzyskania przez nau- 
czyciela sprawy tego, kto ma występo- 
wać. Subtelne winny tu być metody po- 
stępowania pedagoga; wątpić atoli nie 
Można, że uauczyciel podejmujący się 
Wystawienia komedyjki zużytkuje nale- 
Życie dla celów wychowawczych wszy- 
Rkie atuty, jakie mu okoliczności w da- 
Dym razie Nnasuną, 
` Wreszcie, kiedy mowa o tem, co 
daje przedstawienie dziecięce, nie można 
Pominąć milczeniem tak ważnego obje- 
Wu, jak wzmożenie kontaktu między 
szkołą a domem, Jest to jeden środek 
Więcej dla zainteresowania rodziców wła- 
snem dzieckiem, Może zniknie w ten 
Sposób predyspozycja do wyprawiania 
przez matkę lub ojca scen nauczycielowi, 
który pragnie z rodzicami ucznia poroz- 
Mawiać o jego postępach, zach0waniu 
6ię, charakterze, zajęciu pozaszkolnem eto. 

* 


=- 

Ihicjatorom i propagatorom idei tea- 
trzyków dziecięcych powinno społeczeń- 
stwo udzielić całkowitego moralnego po- 
parcia, zaś władze oświatowe — ułatwić 
techniczną stronę samorzutnie dotych- 


czas przez nauczycielstwo prowadzone 
akcji. T. d. 


ONIE EREE P OAIE SEISA 


iatomośi bieżąt? 
Kalendarzyk. 


Dziś Antoniego 
Jutro Dominiki 
Wschód słońca, 4-m. 38 
Zachód = 8 m. 29 


Wschód księżyca 8 m. 03 
Zachód « 12 m. 27 


M NN M NL Z OOO OO ZZ niz 5 p” 


— Umorzenie zasiłku. Rada Mini- 
strów uchwałą z dnia 24 czerwca 1922r. 
umorzyła spłatę zasiłku zwrotnego, przy- 
znanego funkcjonarjuszom państwowym 
uchwałą Rady Ministrów z dnia 15 paź- 
dziernika 1920 r. zakomunikowaną roz- 
porządzeniem Skarbu z dnia 20 paźdwzier- 
nika 1920 r. L. 69672/20 D. B. 


— Akcyza od zapałek. Z powodu po- 
głoski, że razem z akcyzą od papiero- 
sów podwyższoną dn. 1 b. m., -podwyż- 
szona zostaje także akcyza .od zapałek, 
nrząd skarbowy wyjaśnił, że rozpórzą- 
dzenie o podwyżce niema nic wspólnego 
z akcyzą od zapałek. 


— Dddział poczty na krańcach miasta. 
Wobec częstych narzekań zamieszkują - 
cych na krańcach miasta urząd poczto- 
wy otwiera VI oddział poczty przy uls 
Rokicińskiej M 48. Oddział ten będzie 
załatwiał wszelkie czynności w zakres 
poczty wchodzące. - bip `“ 

— Dział pracy w więzieniu. Przy 
wiqzieniu na ulicy Milsza czynny jest 
dział pracy, który rozporządza taborem. 
Za niską opłatą dział ten dokonywuje 
przewozu ciężarów, mebli, węgli itd. 


— Ceny w pralniach. Niczem nie 
krępowane ceny w prałniach bielizny 
są miezwykie wysokie. Od dłuższego 
czasu pralnie nie otrzymują cenników. 
Rekord pod tym względem osiągnęła 
pralnia bielizny Grossa (Al. Kościuszki 
N 41), gdzie za pranie koszuli pobiera 
się 860 mk., kołnierzyka 180 mk. a 
mankietów 180 mk, W sprawie tej in- 
terwenjował urząd walki z lichwą. bip 

— Choroby zakaźne. W czasie od 
25 ub. m. do 1 b. m. zachorowało w Ło 
dzi: na tyfus plamisty 1, (zm. 1), na ty- 
fus brzuszny 13 (zm. 4), na czerwonkę 
1i (zm. 1). 

Na gruźlicę zmarło w tym czasie 
21 osób. 


Z- Państw. Szkoły Włókienniczej. 
Dnia 1.lipca r. b. odbyło się zakończe- 
nie roku szkolnego w Państwowej Szko- 
le Wiósienniczej w łmdzi "i" rozdanie 
świadectw kończącym trzyletni kurs 
szkolny. 

Z liczby 60 uczniów, przyjętych do 
Szkoły w dniu 25 października 1919 r. 
na podstawie świadectw ukończenia -ch 
klas szkoły średniej lub 75u oddziałów 
szkoły powszechnej, ukończyło Szkołę 
19 uczfńrów a mianowicie: ' 

Qtechański Kazimierz, Gierłowski 
Edmund (z odznaczeniem), Gruszczyński 
Czesław, Jaworski Jan, Kamańczyk Sta- 
nisław, Kęsiak Marjan, Kołakowski Zy- 
gmunt, Konarzewski Tomasz, Łapińki 
Kazimierz (z odznaczeniem), Łuczak 
Henryk, Preiss Karol, Rozental Dawid 
(z odznaczeniem), Słowikowski Waler- 
jan, Wilmański Feliks, Winograd Mar- 

us (z odznaczeniem), Wojtkowski Ste- . 
fan, Wojtkowski Zenon, Wroński Mie- 
czysław (z odznaczeniem) i Zerbe Te- 
odor. 


— Didłożona zabawa. Stow. im. J. 
Słowacziego zawiadamia swych  człon- 
ków, iż zabawa, która się nie odbyła z 
powodu niepogody, odbędzie się dnia 16 
b. m, ,ź nader urozmaiconym progra- 
mem. 


— Systematyczna kradzież mąki. Przed 

aru tygodniami zatrzymała policja w 

Poler chłopca, niosącego pół worka 

pszennej mąki. Na zapytanie policji, 

skąd ma mąkę, oznajmił, iż brat jego 

oby majstrem w młynie, Zelmanowicza i 
S-ki. ? 

Jak się okazało chłopcem tym był 
Bolesław Bojanowski, lat 17. « Przepro- 
wadzone śledztwo wykazało, iż rzeczy= = 
wiście brat Bolesława jest majstrem w 
wyżej wymienionym młynie i Żeod cza- 
su dłuższego, t. j. od miesięcy 4, doko- 
nywali systematycznej kradzieży mąki, 
ogółem na sumę około 2 miljonów mk. 

Prócz braci Bojanowskich do spółki ' 
należeli bracia Jan i Adolf Dowgowie. 
Kupowali zaś mąkę kradzioną Stanisła- 
wa Kańczarek, gospodyni ze wsi Białej, 
pow. brzezińskiego, szwagier Bojanow- 
skich i sklepowa przy ul. Zielonej 9. ` 
,. Zaeną piątkę osadzono pad klu- 
czem. p (bip) 

— Na noże. Przy «ul. *Zygmuntow- 
skiej-5 wynikła bójka między Bronisła- 
wem Warchołem, Karolem Gierasińskim, 
a Franeiszkiem Pietrasikiem. Pierwsi 
dwaj, będze w stanie nietrzeźwym, za- 
dali P. nożem 3 rany w-głowęji łopatki. 

Zaweżwsno pogotowie, które ranne- 
mu udzieliło pierwszej pomecy. (bip) 


Robotnicy popieraj= 


cie pismo pPraca‘f, | 


- piri i naprawy -pieca w mieszkaniu 
e 


Tesir, muzoka 1 sztuki. 


—— 


Tratr Fiejsx!, Cez'olnlana 63. 


Dzi, w środę, „dja Zrzeszeń rob.. i 


i intelig. „Gobelin*. Beoustanne salwy 


śmiechu na widowni są nxjlepszym do- : 
wodem, że publiczność bawi się na ko- | 


medji tej znakomicie. 

W czwartek wznowienie — „Dzieje 
salonu“ — aktualnej komedji Wroczyń- 
skiego. 


el 


Z życia organizacji N P R 


Posiedzenie Sądu organi= 
"zacyjneno. 
„. Odbędzie się w środę dn, 5 lipca o 
godz. 7 wiecz. Obecność wszystkich 
członków sądu konieczna. | i 


Z Dzielnicy Bałaotkiej, 

w ozwartek, 6 bm. o godz. 7 wiecz. 

w Klubie (Franciszkańska 58) odbędzie 
się zebranie dziesiętników i delegatów 
kół fabrycznych N.P.R. Sprawy ważne. 
Dzielnica Zielona. 

' Dziś o godzinie 7-ej wieczorem, w 


okału N. P. R. (Piotrkowska 91) odbą- 


dzie sią zebranie Zarządu i dziesiętni- 
ków Dzislńłtcy Zielonej. > 


Zebranić Zarządu Koła Pra- 
cowan. Miejski ©. P. R. 


wraz z deleratami 
07 wartek 6 b m. 6 «godzinio 7-ej 
wieczorem w Klubie (Piotrkowska 91). 


Z SAO. 


Nice:umienny zgum 


Sedžżia okręgowy Korwin-Korotkic- 
wicz w trybie postępowania. upros4c40- 
nego rozważał sprawą 64 let, Edwarda 
Krygiera, majstra zdnńskiego,* oskarżo- 
nego onte, iż w dniu 12 grudnia.20 rozu 


okadjis Hirszmajerówny przy ul. Jiliń- 
skicgo 122, zabrał z pieca szkatułką z 
dewizką złotą i 45 rb. złotem. Oskarżo= 
ny na sądzie nie przyznał się do inkrymi- 
nowanego mu czynu. 
Poszkodowana, urzędniczka, zazna- 
cza, że wówczas służącej nie miała. Brut 
jej przyjechał z.wojska -na'święta no- 
woroczne na trzydniowy urlop i wówczas 
wykryto”zniknięcie biżnterji i gotówki. 
Dodaje jeszcze, że już po zameldowaniu 
policji o powyższem, „żona oskarżonego 
przyszła do niej i chcłała się pogodzić, 
Przedstawiciel oskarżenia publicz- 
nego podprokurator Krychowski wnosi 
o ukaranie podsądnego. kładąc nacisk na 
wizytę żony oskurżonego u posękodowa- 
nej. 
` Sędzia skazał Krygiera na 3 mie- 
siące więzienia, a na zasadzie amncstji 
kara została” darowaną. (ip) 


a 


Skrzynka do listów. 


Co bardziej potrzebne do życia czło- 
wiekowi: chleb powszedni czy... 
znaczki pocztowe? 


Szanowny Psnie Redaktorze! 

Proszę o zamieszczenie w poczyt- 
nem 'piśmie Pańskiem kilku słów nastę- 
pujących: jeg b 

Pytanie zawarie w tytule mimowoli 
nasunąć się musi każdemu myślącemu, a 
ohserwującemu życie.gospodarcze kraju 
obywatelowi wolnej. Rzeczypospolitej. 

Bo zważmy: w niedzielę i święta 
bezwarunkowo zabroniony jest wszelki 
handel artykułami pierwszej potrzeby. 
Kawałka chleba, ani mięsa dostać w nie- 
dzielą za żadną cenę nie można. Przy- 
paśćmy-jednak, że — pominąwszy wszel- 
kie niewygody, jakie rozporządzenie to 
pociąga za sobą, tak być powinno i może. 

Dlaczegoż więc ten sam obywatel, 
który musi obejść się w święto bez kup- 
na chleba, mleka i t. p. niezbędnych niu 
do życia artykułów, nie może w święte 
obejść się bez znaczka pocztowego, wy- 
słania listu poleconego, lub paczki? 

Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uwa- 
ge, że wszelkie interesy w urzędach 
pocztowych w święta i niedziele są Zu- 
łatwiane prawie wyłącznie przez żydów 
tu ——komentarze zbyteczne? 

Jakto? wiąe dlatego, żeby żyd świę- 
tować mógł ow -szubat, nios załatwiać 
swych dałeresów 'na poczcie. w. sobotę, 
(ostatniemt" czasy są nawet specjalnie 


odbędzie się w. 


7 
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„duwny otwór w powaję, 


6 


przy urzędach pocztowych postawieni 
izraelici, nie puszczsjący «spółwyznaw= 
ców do urzędów w sobote. czy dlatego 
— pytam — ma urzędnik pocztowy być 
pozbawiony niedzielnego wypoczynku i 
qbsługiwać różnych leków, Moszków i 
Abramów? 

A może Ministerjum - poczt i tele- 
grafów mwąża, że urzędnik pocztowy, 
pracujący za marne parę marek po 8—10 
godzin bez przerwy dziennie, nie ma 
prawa do wypoczynku niedzielnego? 

Lub może Sejm suwerenny mie dla 
wszystkich obywateli uchwalał Święto- 
wanie dni wypoczynkowych, wyłączając 
z nich urzędnika poczty. : 


Dodać trzeba, że we wszystkich 


/ państwach kulturalnego Zachodu, jak we 


Francji, Angi, Ameryce, urzędy poczte - 
wę w "dni świąteczne nie aą czynne, jeno 
Rzeczpospolita Polska zachowuje dotąd 
starodawne zwyczaję.—,chyba tylko ku 
wygodzie swych „najserdeczniejszych*, 
których tylu gości w naszych granicach. 
Proszę przyjąć i t. d. © 
Urzędniczka poczty. 


|) 


Rozmaitości. 


Zakochana para spada 
przez sufit. 
Oryginalny. i komiczny wypadek 
zdarzył się niedawno w pewnej wiosce 
zachodnio-niemieckiej. 
0 Ibywała się w miejscowej gospu- 


dzie zabawa inwalidów wojennych. fn- 


walidzi*"zresztą "zdradzali sporą dozę 
zdrowia i temperamentu—obtańcowując 
z zapałem swe danserki. Nagle w chwili, 
gdy zabawa doszła do punktu Kulmina- 
cyjnego, gdy średRieurocze „maedle* 
kręciły się zawzięcie w takt. walca w n- 
bjąciach Krzepkich „Hansów*, nastąpiła 
kagastrofa.. Odezwał się piorunujący 
trzask u powały i zanim przerażeni go- 
ście mieli czas pojąć, „co się dzieje, ua 
ich rozognione alkoholem i tańcem gło- 
wy rudęła cała chmura "pyłu i śmiecia, 
następnie zs$— para młodych ludzi, któ- 
rych nsgłe i tejemniczę zniknięcie zau: 
ważono przed wądransem.. ~ 

Nie trudno skombipować, jak dv- 
szło do tej katastrofy: zapalczywa par- 
ka oczywiścieś za namową jego, a 28 
milezącem pozwoleniem jej (jak to zwy- 
kle w takich wypadkach bywa) — udała 
się ukradkiem na strych, aby tam... Od- 
począć po wzruszeniach fańca. Spieszyło 
im się bardzo, nie zauważyłi tedy, że 
miejsce ich czułej pogawędki stanowi 
na czas zaba- 
wy zawalony cienkiemi deskami, które 
nie wytrzymały i uległy. 

Latwo sobie wyobrazić" przestrach i 
zdumienie rozbawionych tancerzy, gdy 
na ich głowy spadła niespodzianie nie 
zbyt lekka para (naprzód ona, potem on). 
Zamieszanie trwało pewien czas dopóki: 
nie rozpoznano przyczyny popłochu. -- 
Wówczas powatał oczywiście jeden v- 
gromny śmiech, a zawstydzona para ko- 
chankow umknęła czemprędzej, by 80- 
bie "poszukać pewaiejszego i lepsze „pod- 
stawy“ mającego. schronienia, 


Zmartwychwstanie 
Gi-letniej duziwaczxi._ 


Kaprysy należą do zalet płci pięk- 
nej. Nawet podeszły wi:k nie potrafi ule- 
czyć z tych zalet nasrych pań. 

Oto pewnej staruszce, niejakiej Re- 
bece Biempz, zachciało się umierać. Ale 
przed śmiercią każdy szanujący Się oby- 
wałteł zostawia t. zw. testament, ostatnie 
zlecenie swej woli, o czem także nie za- 
pomniała nasza poczciwa Amerykanka. 

Zsżądala ona mianowicie, aby ją po 
śmierci złożono do trumny dębowej, okry- 
tej taflami lodu, 2 

Pani Rebeka Stempz mając 65 iat 
wieku umarłz— względnie uznana została 
przez lóksrzy za umarą—i stosownie do 
wyrażonego w testamencie życzenia z0- 
stała złożona do trumny umieszczonej na 
tafłach I du. 

Aie tu stała się rzccz miespodzie- 
wana. 

W trumnie zauważono jakieś poru- 
szenia, Wykonywała je paui Rebeka, kló- 
rą lód najwidoczniej powrócił do życia. 

Staruszka Otworzyła Szeroko DCzy, 
podniosła się i spoglądając dokoła zdzi- 
w.onym wzrokiem, zapytała: 

Gdzie jestem? Co się ze mną 
dzieje? —poczemjzrozumiawszy swą zytua= 
cję—znowu straciła przytomność. 

Przywołani lekarze orzekli stan letar- 
giczny, z którego mają nadzieję jeszcze 
uratować dziwną staruszkę. 

o zes 


„PRACA — 6 lipca 7022. 


GEN A kodową. 
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| W rolach głównych: MIA MAY, Erna Morena, Ocnrad Veldt, Olaf Fdnes. =—ZA 

Druga serja zawiera streszczenie pierwszej serji. ES 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem I-go Koncertmistrza Ł. O. S. p. M. LEWAKA. - = 
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OOOO EO ECONO OOOO 


Kino Spółdzielni EMIL JANINGS 


odtwórcą głównej roli w słynnym obrazie SAmha Boleyn* w wielkim 
6 sktowym dramacie a czasów wojen napoleońskich w Hiszpanji p. t. 


Prrtwwników Piton | Przez zemstę poślubiona $: 


(Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiewicza Ne 40. 


Zaciekłę walki hiszpańskich guerilasów z armjami Napoleona. Przepiękne kostjumy hiszpańskiej arystokracji. 
Historyczne zamozyska hiszpańskich grandów. — — — — — Muzyka pod kier. Z. Sandomierskiego. 


Początek przedstawień w soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednie o 5 p. p. ostatni seans o 9.15 wiecz. 
UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka 50 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Amerykańska sensacja! Pierwszy raz w Łodzi. 


JASKINIA ZŁOTĄ "m 


Dramat w 5 częściach, 
1. Klub 12. 2. W mooy apaszów. 3. Tajemniczy gołąb. 4. Detoktyw na tropie. 5. Uszczęśliwieni. 


Największe w Łodzi 


nino „POPOLANIE 


Konstantynowska 16. 


ANONS: Od wtorku 11 b. m, p ONTUS x... Harry Peel. 


Program Nb T. Program Ns T, 
Remisławscy sttesoczxy. 7? Arno Baldo?? Jadą! Stanisławscy Jadąlseuya = Mimmi! „see 
Wentery sikin sjasy. _ Felini Koniuszyńska gey.”” Stasio Brongcki mose Kim priti 
Gzwanowa esm" Safir Kobilańska Xii. Kwartet Syberyjski 3%; Siostry Welling- 
|l Niepogoda lub deszcz nie przeszka | Poosątek koncertu-o 8 w. | Bufet CZYNNY. 


duet ta- z howym rs- 
ton Olska dzają, widownia jest pod dachem. przedstawienia o 0 wiecz. 


jTeatr Letni 


SCALA 


w ogrodzie. 
Cegielniana 16. 


neczny. pertuarem, 
Gprzedaż biletów odbywa nię od 5'po poł Dia uniknięcia natłoku uprasna aię o wcześniejsze wykupywania  bitstów. 


Kapelmistrz: S. Pistruszka. Dyrekcja $, Kuperman, 


Lecznica ehorób zębów 


Lekarza-dentysty H. PRUSS 
145. Piotrkowska 145. 


Bg Dla klany rabotniczej. E 
Za plomkowanie eraz wprawiania zębów 
mam Opłata podług taksy, munsszwm 


- DRUKARNIA AKCYDENSOWA a 


„ERAGA j 


Przyjmuje obstalunki na 


D Dr mod. BRAUN 


Specjalista 
Chorób wenerycznych, skór- 
nych, moczopłoiowyoh. 
Prsyjm. 10—1, 5—9, panie 4—% 
Południowa 23. 


boatór Mwcyo. 


LUBICZ 


H. 

Piotrkowska Nr. 28. 
Specjalista chordb skórnych, 
wenerycznych i maczopłciowych 
Leczenie sztuoznem słońcem 

górskiem. 


Od 11—1 I 6—3. Panie 4—5. 
ROEE w Z E | yna 


Dr. S. SILRERSTROM 


Zieloną AŻ ih, 


Choroby skórne 1 weneryczne. 
p ; 2—8 1 48 p.p., 
ehem Niedziela 8 


LABO:ŁATORJUM 
Magistra 


IN. Szaca 


Meble sprzedaje: 


sypialnie, stołowe, urządzenia 

kuchenne, szafy, łóżka, krzesła 

wiedeńskie oraz wszystko co 

wchodei w zakres meblarako 

stolarski 1678 

Ceny konkurencyjne! 
W. PRZEŹDZIECKI 
Piotrkowska Net 103. 


Na wypłatę 


firanki, płótno, towary mę- 
skie i damskie 1712 


CH. MARKOWICZ i S-ka 
Piotrkowska 37, podwórko. 


Baczność ! 
aty tajnydna dy 


za fntra, meble, garderobę, 
maszyny do szycia, dywa- 


i płacę najlepiej za brylanty» 


złoto, perly, zęby sztuczne, 
dywany i futra 


N. WARSZAWSKI 


Piotrowska 9. 


Znaczki pocziowe: 


„obiegowe, używane. 


kupuję i płacę najłepszo ceny. 
„Filatelja* Th. Guttman 
DZIELNA 0. 


O WE O a 
ipy! 
obatnicy! 

Taniej niż na Płotrkowskioj, w 

tej samel cenie jak wa Starów- 

ce, poleca gotowe ubrania no- 

wa iużywane polski sklep ubrań 

R. KEMPNY, ul. Nawrot 41, 
róg Kilińskiego. 


KUPUJĘ: 


meble, dywany, maszyny do 
szycia, kołdry piuszowe, futra, 
garderobę i sprzęty domowe. 


Udzielam 


Potrzebua rutypowanuą 


kucharka do 
restauracji, Kilińskiego 116, 


Pracownia „W an- 
766 w . T 
dy noala ykoi A Na, 


ke kosijum mk, 12,000, pł 
10,000, zaknie 4,000. ię ? 


Potrzebny chłopiec 


do intreligai czai, Slenk.ewieza 30 


s 1725—2 
z donrej rodzie 

Panienka syg 
postdy na wieś jako bona do 
dziec. Wiadomość w administra- 
cji „Praca“. 1741-—1 
ozenblam Ghil Majer zagubił 
Av paszport i kmtę powołania, 
wydaną w 1920r. przez P.K. U. 
w Łodzi, 1743—8 
(jzwanż Józet zagubił portiel ga- 
M) wiercjący paszport niemiecki, 
wydany w Lodzi, kartę urlopową 
wydaną zP. K. U. Łódź, legity- 


"ruację organizacji P. P. S. i 150 


znaczków związkowych wraz z2 
książeczkami związkowe. - et | 

korepetycji w 
zakresie 4 klas. 
Wólczańska 148, m. 2). 11.:—5 


Wykwalifikogani 


SĄ poszukiwani. 
tkacze Zgłosić się Przędza]. 
niana 16 u portjera. 1727-8 
Zacinał pi Gralniec 
nginąl pios, ows- 
stu, ejcrść gładka krótka, kolora 
jsenej szczeciny, kły podwójne, 
nos czarny. Odprowadzić za wye- 
nigrodzeniein Piotrkowaxa 101, 
Bór ew LIWY 

z 5 im jeden pzikój w 
Zamienię ksi ANRA u- 
mablowsuy, na takiż bez jaeblk 


« Płace najwyższe cony! 
A. WAJCMAN, Dzielna Ne 19. 


W z 
A. A. A. Kupuję 
mebie, dywany, garderobę, ma- 
szyny do szycia. Placę najlepiej! 
Wainreich, Benedykta i9. cod. 
Ibert Uylce zagubił ic ityrna- 
cje od pasaport., wydaną z 
fabryki L. Gsiera. 1744—3 


O oo B 
Płacę 30° drożej! 
<rgef Icek Macr zagubi do- 
M) wod osobisty, A w gm. 


kupuj 
i” J Ę Chasłapia,pow. Siera 


brylant fot b ł zki. TE Pe M. $. 88 do sdmini- 
rylanty, złoto, srebro, periy, TYT TT WT) WATY rac Fact. 
dyamenty, różne segarki, zęby pon sóski Antoni zagubił pasz- 3 „tracy 


port rosyjski, wydany z gmi- astfski Władysław zagulut do» 

sture I futra i » 
ry Piekar. wód osebisty, wydany w Ło» 

Konstantynowska 28 7 I, dA SIZE 27. 


1rzegorczyk Jan żagubł sonce. 
Z. MILICH, G sje Atoni wydaną w Lo- 
prawa oficyna I piętro. 


ny, kołdry pluszowe i różne 
rzeczy domowa 
CH. ŁĄŹNIK, 
Benedykta M 28, m. 13, 


parter. 


Łódź, Piotrkowska M 37, 

ANALIZY: 
lekarskie, mocsu, plwocini tb. d. 
chemłiczno,- tochnłóznó, wody, 
z mydła it. d 


Kupuję 
i płacę najlepiej za bryląn- 
u ty, dyamenty, perły, stare 
złoto, srebro, zegarki, róż- 
ną biżuterję i stare ząby 
A. HERSZKORN, 
Cegielniana M 37, 


7 róg Piotrkowskiej. 
Sklep frontowy. 1689 


achunki, Biankiety, — 
yrkularze, Hwitarjusze 
Afisze, Programy i t.p. 


roboty drukarskie np.: á l 


Dla Stowarayszeń i or- 
ganizacji robotniczych 
soaosne ustępstwo. $= 


ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8. 


Robotnicy popierajcie swoje pismo „Praca. 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. w Lodz. E Tłoczono w draxarni „Praca* rcejazd A. adestar nąpuwiadziainy FAWniu URGA NAA 


L U 


Ja cman lziaai r8gubit pasznuce 
i t.miłliny. wydany w Łodzi. 


dzi do patentu è 565,1. 1759—3 


